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Foznaia, 27 marca. Warszawski nasz korespondent

H wspomina o znanćm systematycznym fałszowaniu fak- 
jakiego się dopuszczać zwykły organa rządu rosyjskiego, 
csrod polski w oczach narodu rosyjskiego zohydzić. Za- 

i»'Ję nie daleko potrzeba szukać bijących w oczy przykła- 
l tego podstępu i nadużycia wiary, i.tóre przecież da Bóg 
z.ws .e wywierać będą skutek przez rząd petersburgski 

nierzony, bo prawda w końcu wyjdzie na wierzch. Czas 
ikowsi.i podjął jedno z takich tysiącznych kłamstw w świat 
uczanych pod firmą urzędową, ale prasa urzędowa rosyj- 
iw żaden sposób nie daje się zniewolić ani do odwołania 
¡tiż do poparcia dowodem rzuconego z rozmysłem oszczer- 
,8. Czas sobotni pisze:
„Niewiadome nam dotąd nazwisko obywatela, który wedle 

walida „obcinał języki chłopom i zakopywał ich żywcem“ 
tóż miejsce gdzie owa zbrodnia dokonaną być miała. Po 
ósmy zapytujemy cię u wyrok w tćj mierze wydany i po- 

irzamy, że 'i.ilczeńie upoważnia nas coraz więcćj do żąda­
łby odwołano tę na cały naród rzuconą potwarz.“

Jeżeli dotąd rządowe rosyjskie dzienniki nie odwołały po- 
irzy, pewnie tćż już nie odwołają. Tćm jedynie pocieszać 
należy, iż te tendencyjne potwarze na naród polski stracą 
¡asem zupełnie kredyt dotychczasowy u rosyjskiego narodu 
ty mają rozjątrzać przeciw Polakom.

- Kiedy wojna domowa Stanów Zjednoczonych zbliża się 
końcowi, wysuwa się naprzód kwestya kanadyjska. For- 
kacye proponowane dla obrony cd napaści Stanów Zjedno- 
iych kraju tak rozległego, na które wyznaczono na rok 
■wszy 50,000 fszt. a w ogóle 600.000 fszt. są blichtrem 
y nikogo nie uwiedzie, a w którym Kanadyjczycy cbaczą 
o dowód braku postanowienia i niemocy. Dla tego podo- 
bardzo słusznie powiedział p. Lowe: ,,2e najlepszym śród- 
i obrony Kanady byłoby zupełne jćj opuszczenie a skon- 
rowarne w razie wojny, sił angielskich na punkt tak ży- 
iy ula nieprzyjaciela, że dla obrony lub odebrania tego 
ttu musiałby cofnąć swe siły z kanady. Ze względów 
tegicznych jestem przekonany, że nierozsądnćm byłoby 
wet niepodobnćm w razie tak wielkićj i tak groźnćj walki 
in Stanami Zjednoczonemi, trzymać jakąkolwiek siłę go- 
tój nazwy w Kanadzie, albowiem będą Anglicy wówczas 
I’ potrzebować wszystkich sił naszych dla obrony własnego 
s, albo innych punktów, daleko ważniejszych dla całości 
twa. Bermuda lub Halofit są daleko ważniejszemi, ani- 
¡akibądź punkt w Kanadzie, bo od nich zależy bezpieczeń- 
not angielskich na wodach Ameryki Północnćj; podobnież 

>a będzie bronić Indyi Zachodnich.“ Istotnie, jeżeli wojna 
■jebło wybuchnąć, nic jćj tak me przyśpieszy, jak obe- 
c wojska angielskiego w Kanadzie i zakładanie fi.rtyfika- 
ala tego, jeżeli rząd angielski nie trzyma w tćj kolonii 

»sie pokoju tak silnego korpusu, jaki ma trzymać w cza- 
W kpjćj cofi!a/' wszystkie pułki, bo to niepotrzebna 
a. O tćj kwestyi kanadyjskićj oraz o niedalekićj przy-
Ameryki pisze korespondent londyński do Gazety 

r«zawskićj: ‘
^in’a> Pociągające za sobą gotowość poświęcenia Ka- 

’■ wdzo są tu upowszechnione. Napróżno niektórzy mó- 
flowodzą, że Kanada jest Anglią, że honor, że wielki 
«» polityczny wymaga utrzymania jćj przy Anglii. Zrę- 
J się biorą ci, którzy na funty szterlingów obliczają ile ka- 
■’, ; angielskich jest uwikłanych w rozmaitych przedsię- 
jl ;cn tamecznych. Coraz mnićj tu zważają, że w angiel- 
•posiadłościach, że w państwie kolonialnćm angielskićm, 

zajmuje pierwsze miejsce, że ma 10 milionów mil 
.ju p ych angielskich obszerności, że jest zatćm większa 
± MraPa, jak Stany Zjednoczone, bo z tych milionów 

, milionów jest bez żadnego użytku; ale to znajdzie 
Xe w rozmaitych przedsięwzięciach kanadyjskich, kole- 
c^znych, bankach itp. jest blisko 20 milionów fszt. ka- 

. Jagielskiego. Wprawdzie na ta odpowiedzą, że kapitał 
z_ przePadn’e, chociażby Kanada stała się jednym ze 
i evx aAskich’ 1 że daiesi§ć razy większe pieniądze 
tozli "a ‘ u! ang*elscy w papierach Stanów Zje moczonych 
nip ^ay i Pr(?wadzon}’cii tam przedsięwzięciach. Że An- 
¡czri Ciaia,by ’cb utracić. to wiadomo, ale jedyną nadzieję 
izhtt pOi*ada w tćm najprzód, że Stany Zjednoczone 

po wojnie, by miały nową zaesynać; po- 
KansdUczycy sami bronić się będą. To drugie zdaje 

jrk i-J^uopodobnicjszćm jak pierwsze, bo Kanadyjczycy 
ivk'iiCZeniU do Stanów Zjednoczonych nietylko nieby 

i Me wiele, stracili. Swobodę mają wszelką, samo- 
^Pn“ajaiPe,DieW. P°dfttki małe, finanse dobre; po 
^iueip11 d°-która dziś jest przeciążona kolosal- 
i<D},0„m 11! us* P°dstkami wyciągać wszystko co można 
,?kaiisv a Procentów, ulegliby systematowi finansowemu 
.' za ^rau W1'az z Jeg° asygnatami, których sobie wcale 
fcn a > Pr,żytnie więc do Anglii, z którą zresztą 
ilLrU -Ut^ federacyi kanadyjskićj, bardzo słabe łą- 
(. ieLr z*^zkl> ale dla własnego interesu bronić się 
V..ty b(.A1§ifokaże’ iz ta obrona mn:ćj będzie kosztowała 

P°D,eśó mogli z przejścia pod system finan 
ł1? C° Óla mnie jest rzeC2% wątpliwą. Bo Ka 

'złani' • Jak An§licy, rachować umieją a frazesami na 
jiPać ,się nie dadzą.liznąć należy, 
7 Ponieść że tylko p. Dizraeli starał się te roz- 

wyższe nieco stanowisko, wykazując wa­na

żność Kanady dla Wielkiej Brytanii a nawet rozciągnąć sze- 
rzćj te uwagb Ale nikt za nim nie po zedł, bo to były po­
glądy rzeczywistego męża stanu, patrzącego z wysoka,"widzą­
cego daleko i przewidującego; takiego jednak sposobu trakto­
wania rzeczy tutaj nie lubią, a tylko taki sobie codzienny, 
handlowy businesslike, sprowadzający wszystkie kwestye do 
dnia dzisiejszego, w przekonaniu, że każde pokolenie tylko 
o sobie pamiętać powinno, mało troszcząc się o to co będzie 
potćm. Z panem Dizraeli w mnóstwie rzeczy innych zgodzić 
się nie podobna, ale to co powiedział w tćj kwestyi, nacecho­
wane jest rzeczywistą wyższością poglądu.

Nie można nieprzyz nić, że w Ameryce odbywa się teraz 
wielka, polityczna rewolucya i że bardzo rychło stósunki tam 
zmienią się zupełnie. Na 3amćj północy tworzy się federacya 
kanadyjska. Gdy wojna się skończy, Stany Zjednoczone będą 
rządzone według bardzo różnych zasad jak dotąd, przypuszcza­
jąc, jak to dotąd coraz więcćj jest prawdopodobnćm, że kon­
federacja skruszoną zostanie a Stany Secessyouistowskie siłą 
do Unii przywróconemi będą. Rząd waszyngtoński wówczas 
musi być rządem silnym, bo najprzód będzie musiał trzymać 
w posłuszeństwie ludność białą świeżo podbitą, powtóre będzie 
miał do czynienia z czterma milionami murzynów, którym na­
dał prawa tćż same co białym i których uczyć dopiero potrzeba 
tak dobrze umiejętności używania tych praw, jak wolnćj pracy. 
Rząd silny, jest to rząd zcentralizowany; dziś już Unia go 
posiada z powodu wojny, po przywróceniu pokoju nietylko tę 
zasadę centralizowania utrzymać, ale może nawet wzmocnić 
przyjdzie. W tćj więc lub innćj formie, zmiana konstytucyi 
Stanów Zjednoczonych nastąpi; żeby z tćj wojny wyszło ja­
kieś królestwo lub cesarstwo, nie sądzę; żaden z jenerałów 
nie pokazał się ani Juliuszem Cezarem, ani Napoleonem, ale 
z nićj wywiąże się zwiększenie najprzód władzy prezydenta, 
powtóre zwiększenie atrybucyi parlamentu centralnego kosz­
tem praw Stanowych. Ameryka coraz bardzićj tracić będzie 
charakter państwa federacji a nabierać coraz bardzićj cha­
rakter państwa jednolitego. Przedewszystkićm rząd będzie 
musiał trzymać wielką armią stałą dla utrzymania porządku. 
Nakoniec w Meksyku, jeżeli się tron cesarza Maksymiliana 
utrzymać i utwierdzić zdoła, co wprawdzie dotąd jest rzeczą 
wątpliwą jeszcze, ale nie niepodobną, utworzy się nowe pań­
stwo, potrzebujące tylko spokoju i porządku, by stać się bar­
dzo kwitnącćin a nawet potężnćm.

Patrząc na te zmiany p. Dizraeli pomiędzy innerni rzekł: 
„Słyszałem często mężów stanu i to nawet znakomitych, wy­
szydzających równowagę mocarstjy w Europie. Zawsze mi się 
zdawało wielkim błędem, gdy biorąc na uwagę rozkład sił, 
ograniczamy nasze sądy do Europy, albowiem przekonamy się, 
i to przekonamy bardzo rychło, że w innych częściach świata 
znajdują się inne siły. Przekonany jestem, że ta wojna w Ame­
ryce, bardzo przyśpieszyła tę zmianę. Wskazuje nam, że pod­
stawą właściwą równowagi jest bezpieczeństwo dla wszystkich 
krajów i że musicie brać teraz na uwagę państwa i wpływy, 
które nie są europejskiemi mocarstwami.“ Wspomniawszy, że 
ludność Stanów Zjednoczonych nie sympatyzuje z tćm’ co 
w Europie trzyma się tradycyi (z Anglią przedewszystkićm), 
ale z nowemi państwami, mówił dalej: „Dla tego przedewszy- 
stk;ćm trzeba sobie stawić pytanie, czy kraj nasz jest zdolny 
utrzymać swe amerykańskie kolonie, czy tćż powinien się przy­
gotować do ich zrzeczenia. Gdyby te kolonie objawiły chęć 
odłączenia się od nas i połączenia się z Stanami Zjednoczo­
nemi, moglibyśmy pozbyć się ich z godnością i bez klęski. 
Jeżeli jednak to jest prawdą, że kolonie te w istocie ebeą utwo­
rzyć konfederacją i zachować opiekę Anglii aż do chwili, w któ- 
rćj będą mogły zostać całkiem uiezależnemi i obejść się bez 
nassćj opieki, zachowując tylko w nas stałego sprzymierzeńca 
i przyjaciela, byłoby to największym z naszćj strony błędem, 
zrzec się teraz odpowiedzialności z utrzymania i obrony na­
szych interesów w Kanadzie. Gdybyśmy ze względu na koszta, 
ebeieli porzucić stanowisko, jakie dziś zajmujtm w południo- 
wćj Ameryce, byłby to krok, ze względu na nasze zasoby i bo­
gactwo najfitalniejszy. Pomyślność nasza Die długąby była 
dla nas pociechą; powinnibyśmy się wówczas przygotować na 
najście naszego własnego kraju, może na podbój naszego Judu. 
Mylnćm jest twierdzenie że niepodobna bronić kraju z granicą 
300 mil długą, bo wystarczy obwarować kilka ważniejszych 
punktów.“

NPan raczył dyrektora sądu powiatowego Hubnera z Ziebicv 
iegnickiergorg) przenieŚĆ w tjmże charakterae do sądu powiatowego

X Berlin, 26 marca. Sesya piątkowa izby poselskićj była 
n-dzwy czaj nużąca, po zelektryzowaniu poprzednićj przemó­
wieniem p. ministra wojny. Nasamprzód po raz drugi izba od­
rzuciła wybór posła Tettaua, wybranego powtórnie. Następ­
nie członkowie izby masami przenieśli się do restauracyi i czy­
telni, rozprawiając o mowie czwartkowćj p. Roona, który nie 
przybył na posiedzenie z powodu rady ministeryalnćj uNPana. 
Krążyły pogłoski i domysiy bliskiego rozwiązania izby. Nie 
dziw zatćm iż ledwie wystarczającą liczbą głosów w izbie przy­
jęto propozycye komisyi zalecające rządowi zniesienie mono­
polu solnego. Zresztą obawiać się należy, iż pomimo kwitną­
cego stanu finansów pruskich znajdą się przeszkody w rycbłćm 
urzeczywistnieniu życzeń izby.

Nader ciekawe i drastyczne intermezzo czwartkowe spro-
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wadzone przez podobno złe zrozumienie wyrazów p. ministra 
wojny jest tego rodzaju, iż więcćj d je roat^ryału do rozmysłu 
niż wątku do rozpisywania się o nićro. P. Roon odednł prze­
ciwników do stenogramów, i powiada że wcale nie groził, tylko 
mówił że rząd nie pragnie zamachu stanu ani nic podeboego, 
owszem żąda porozumienia, ale w obecnych okolicznościach 
niewie, czy mu się to uda. Przyznać należy iż p. minister wy­
rażał się z nadzwyczajną uprzejmością. Korespondencya Zei- 
olera radzi sejm posłać do domu albo przynajmnićj na cztery 
tygodnie go odroczyć, ale dziś wiemy że do tego uiepr -yjdz e. 
W piątek wieczorem i wczoraj z rana odbyły się narady mmiste- 
ryalne, potćm rada gabinetowa na którćj ta że książę następca 
tronu był obecny. Słychać iż stanęła decyzya aby izby jeszcze 
ani nie rozwiązać ani nie odroczyć.

Z procesu przed sądem stanu przeciw pierwszćj seryi ro­
daków naszych mogę wam donieść z dobrego źródłu, iż koszta 
sądowe przypadające na skazanych tćjże seryi nie przeniosą 
ogółem 10,060 tai.

W piątek umarł tu nagle profesor Kiss, rzeźbiarz. Był 
on rodem z Górnego Szląska, pochodzenia polskiego. Naj- 
więcćj znanóm jego dziełem jest amazonka broniąca się od ty­
grysa, ustawiona przed Starćm Muzeum berhńskićm. Kis (bo 
takie zapewne było pierwotne jeg » nazwisko) umarł śmiercią 
nagłą, podobnie jak architekt Stiller.

Jeden z rodaków, wychodziec z Królestwa przebywający 
w Szwajcaryi, udał się tu wprost z zapytaniem czy mu wolno 
będzie przebywać w Poznańskićinzapasportem wydanym przez 
konfederacją szwajcarską. P. minister odpowiedział na to że 
wprawdzie przypuszczenie iż wszyscy co brali udział w powsta­
niu polskićm skoro przybędą w Poznańskie bywają wydawani 
Rosyi, jest mylnćm, ale osobom niebgdącym podda nemi pru- 
skiemi tylko wtedy dozwala rząd pruski w Pozimńskićm prze­
bywać, skoro się wylegitymują za pomocą pasportów opatrzo­
nych wizą odnośnego poselstwa pruskiego, któremu znowu je­
dynie wtedy tylko wizować wolno, skoro w każdym osobnym 
przypadku otrzyma upoważnienie do udzielenia wizy. Zatćm 
pasport przez rząd szwajcarski wydany nie uważa’tię do po­
dróży po Prusiech i do pobytu w dzierżawach JKMości za do­
stateczną legitymacyą, a poseł pruski w Szwajcaryi niedosta- 
nie upoważnienia do wizowania go wspomnioDemu rodakowi.

© Berlin, 21 marca. »SźósZe i siódme posiedzenie sądu 
stanu. Podczas wczorajszego posiedzenia czytano daićj nastę­
pujące dokumenta:

20) Artykuł z Głosu wolnego z dnia 31 stycznia 1864.
21) Proklamacyą rządu narodowego z 18 marca 1864.
22) Proklamacyą poznańskiego komitetu, bez daty.
23) Instrukcyą dla komisarzy cywilnjch z 7 marca 1863.
24) Dodatek do tćj instrukcyi z 1 kwietnia 1863.
25) Okólnik komitetu poznańskiego, bez daty.
26) List hr. Działyńskiego do p. de Noe, bez daty.
27) Nominacye wydane przez komitet poznański 10 kwie­

tnia 1863 pp. Joungowi de Blankenheim i Skrzyńskiemu.
28) L st hr. Działyńskiego do generalnego komisarza wo­

jennego z 3 kwietnia 1863.
29) Rozporządzenie komitetu poznańskiego z dnia 23 

kwietnia 1863 do komisarza cywilnego pow. Inowrocławskiego.
30) Nominacyą Frańciszka Miłkowskiego.
31) Odezwę komitetu poznańskiego z 23 kwietnia 1863.
32) Pieczęć komitetu W. Ks. Poznańskiego.
33) Papiery Aleksandra Guttrego:

a) rozkaz rządu narodowego z 27 marca 1863,
b) nominacyą Guttrego z 8 kwietnia 1863,
c) rozkaz rządu narodowego z 9 kwietnia 1863,
d) przedłożono dwie pieczęcie z napisami: 1) Komi­

sarz pełnomocny rządu narodowego na w W. Ks. 
Pozn. 2) Komisariat rządu narodowego na W. 
Ks. Pozn.

34) Notatki pugilaresu hr. Działyńskiego.
35) Proklamacyą wielkopolskiego komitetu ż 30 maja 1863.
36) Rozkaz komitetu wielkopolskiego przesłany Głuszko- 

wskiemu z 14 lipca 1863.
37) Wyrok trybunału powiatu Inowrocławskiego na Głu- 

szkowskiego z 28 września 1863.
38) Proklamacyą wydziału wykonawczego poznańskiego 

z 1 grudnia 1863.
r 39) Okólnik naczelnika cywilnego województwa bydgo­

skiego z 5 lipca 1864.
40) Rozporządzenie rządu narodowego do komisarza peł­

nomocnego w zabór, e pruskim z 27 stycznia 1864.
41) Rozporządzenie rządu narodowego do komisarza peł­

nomocnego w zaborze pruskim z 24 grudnia 1863.
42) Rozporządzenie naczelnika cvwilnego województwa 

chełmińskiego z 10 lutego 1864.
43) Rozporządzenie naczelnika cywilnego woj. chełmiń­

skiego, bez daty.
44) Iastrukcyą dla naczelników miast.
45) Nominacja obywatela........ (stoją litery) kwatermi­

strzem powiatu Inowrocławskiego z 8 maja 1864.
46) Rozporządzenie naczelnika miasta Poznania do obża- 

łowańego Ryfferta z 18 marca 1864.
47) Sprawozdanie naczeln. woj. pow. Inowrocławskiego 

do sekcyi wojskowćj wydziału wykonawczego z 13 stycznia 1864.
48) Nominacja obż. Budziszewskiego z 20 grudnia )8fi3
49) Przedłożono cztery pieczęcie u kupca Affeltowkza 

w Poznaniu znalezione:
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a) pieczęć nacz. organizatora woj. W. Ks. Pozn.
b) „ nasz, s/tabu,
c) „ nacz. policji,
d) „ straży bezpieczeństwa.

Obrońca Brachvogel zwrócił uwagę sądu na to, iż o prze­
czytanie pism pod Nr. 22 do Nr. 32 umieszczonych dla tego 
tylko wnosiła prokuratorya, iż wychodzi z przekonania, że ko­
mitet poznański organizując oddziały czekał tylko dogodnój 
sposobności, aby ich użyć przeciwko Prusom. Ponieważ zaś 
najmniejszych nie ma dowodów to mniemanie prokuratoryi po­
twierdzających, druki te i pisma nie powinny być czytanemi, 
a przynajmnićj sąd nie powinien im przypisywaAżadnćj war­
tości.

Na dzisiejszóea posiedzeniu podjął prezes na nowo sprawę 
obżałowanego Wolnie wieża. Na wstępie charakteryzował 
tenże, w długim wywodzie, skierowanym przeciw ogólnćj czę­
ści oskarżenia, stanowisko polityczne tak swoje jak większćj 
części wszystkich Polaków. Oskarżenie, mówił Wolniewicz, 
wystawia mnie jako zapamiętałego rewolucyonistę, takim nie 
jestem. Wypadki z lat od 1846—49 wpłynęły bardzo na me 
przekonania polityczne; poznałem wtenczas, iż konspiracje 
i gwałtowne przewroty do niczego nie prowadzą, wszystko zaś 
da się osiągnąć przez pracę organiczną. Praca ta organiczna 
zaś nie jest, jak mylnie sądzi oskarżenie, (a błędne to zapa­
trywanie się dostało się i do przeszłego wyroku), identyczną 
z agitacyami politycznemi, lecz prowadzi ona na drodze legal- 
aćj do poeźwignienia moralnego i materyalnego narodu. Je­
stem tego przekonania i prawie wszyscy moi współobywatele 
w Księstwie dzielą je zemną, iż owocem takićj pracy będzie 
kiedyś niepodległość polityczna. Zarzut przewodniczącego, 
iż w takim razie w tćj pracy organicznćj spoczywają czynności 
przygotowujące zbrodnię stanu, odpiera obiałowany oświad­
czeniem, iż ma nadzieję, że Polacy zdobędą bez powstania 
autonomią polityczną, tj. że prawa im zagwarantowane prze­
staną być martwą literą; a zresztą historya urzeczywistnia 
zzwsze to, co się staje koniecznością, a w tćj samćj chwili, 
w którćj Polska dojdzie do dojrzałości moralnćj i dobrobytu 
materyalnego, niepodległość jćj polityczna stanie się koniecz­
nością. Większa część Polaków zamieszkałych w Królestwie 
Polskićm i na Litwie tych samych jest przekonań; przyjęli oni 
z radością małe koncesje nadane Im przez Aleksandra II i my- 
śleli raczćj o wymożenlu wszystkich praw sobie należnych, ani­
żeli o powstaniu. Tylko Mierosławski i jego partya z jednćj 
(który jak wszystkim wiadomo żadnego nie ma wpływu w Księ­
stwie), a polieya rosyjska i pruska z drugićj, starali się wy­
wołać powstanie. Mierosławski zaciekły rewolucjonista, o któ­
rym można powiedzieć, iż historya ostatnich lat 20 dlań nie 
istniała, bałamucił i burzył młodzież; notorycznćm jest także, 
że polieya poznańska chciala wywołać w Księstwie powstanie, 
a Journal de St. Petersbourg wyraźnie wypowiedział, 
iż zrobiono brankę, aby wywołać powstanie. Otóż nieprzyja­
ciele nasi zawsze myślą o tśm, aby nas pchnąć do zbrojnego 
powstania, wszystkie nasze czyny piętnują imieniem rewolucji, 
jak to uczyniła polieya poznańska, która w Tow. agronomiez- 
nćm i Tellusie, przedsiębiorstwie handlowćm, widziała kno­
wania rewolucyjne. Że przedniejsza część narodu nie myślała 
o powstaniu, dowodem przedsiębiorstwa handlowe i przemy­
słowe jakie podjęto w r. 1861 i 1862 tak w Królestwie jak 
w Księstwie, a podczas powstań i wojen przedsięwzięcia po­
dobne powodzenia spodziewać się nie mogą. Pomimo to wy­
buchło powstanie wywołane uciskiem moskiewskim, a gdy 
trwaniem swćm i rozszerzaniem się ciągłćm wywołało interwen- 
cyą gabinetów zagranicznych, przyłączyła się do niego i partya 
pracy organicznćj, w powstaniu partyą dyplomatyczną zwana 
w przekoniniu, iż za pośrednictwem mocarstw interweniują­
cych będzie można uzyskać od rządu rosyjskiego autonomią 
polityczną dla Królestwa, a może i dla Litwy i Rusi. Miano­
wicie fakt, że Austrya przyjazne powstaniu zajęła stanowisko, 
spowodował partyą pracy organicznćj do połączenia się z ru­
chem. Powstanie bowiem przeciw Rosji wtedy tylko może być 
uwieńczone skutkiem, skoro Prusy i Austrya zerwą z Rosyą 
entente cordiale, gdyż w innym razie przy siłach tych państw 
i skoro granica zamkniętą zostanie upsść musi. Powstanie 
zatćrn musiało się raczćj starać o poparcie Prus i Austryi, ani­
żeli zaczepiać które z tych państw. Taką a nie inną mogła 
być i była polityka powstania, dowodem tego noty rządu na­
rodowego z 10 lipca i 15 sierpnia 1863 ks. Czartoryskiemu 
przesłane i przez tegoż gabinetom interweniującym zakomuni­
kowane. Te dokumentu charakteryzują dążności powstania, 
"a nie elukubracye skrajnych partyi emigracyjnych, odzywające 
się w Głosie wolnym i podobnych czasopismach, których 
prokuraturya jako materyału dowodowego utyła. Zarazem 
złożył p. Wolniewicz obydwa dokumentu w wierzytelnćm tłó- 
maczeniu fraucuskićm.

Przechodząc do specjalnego oskarżenia przyznaje obżalo- 
wany, iż pisał cytowany w oskarżeniu memoryał o stosunkach 
szlachty i włościan w Poznańskićm, lecz przypomina, iż to 
pisał przed 20 laty i że ówczesne jego zapatrywania różnią 
się wielce od dzisiejszych. Karteczki mającćj poświadczać 
współudział jego w agitacyach s 1848 r., dążących do wywo­
łania zbrojnego powstania, nie pisał i nie wie zkąd się dostała 
pomiędzy jego papiery; zwraca zaś 6ądu uwagę na to, iż po­
mimo ministeryalnego rozkazu polieya poznańska nie zwróciła 
mu wszystkich papierów w r. 1855 zabranych, a z tych to pa­
pierów ma pochodzić ta kartka. Mandatu poselskiego nie 
przyjął w r. 1850, ponieważ, jak tego dowodzą sprawozdania 
stenograficzne z legislatury 1850, wszyscy ówcześni posłowie 
polscy złożyli dnia 5 lutego r. 1850 swe mandaty nie mogąc 
uznać konstytucji niszczącćj prawo Polaków przez traktaty 
wiedeńskie i patent okupacyjny króla Fryderyka Wilhelma III 
im Eadane. Gdy przy powtórnych wyborach i aa niego padł 
wybór sądził, iż to samo uczynić powinien. „Zawiązując To­
warzystwo agronomiczne, mówi dalćj obżałowany, nie miałem 
na myśli agitacyi politycznych, lecz podniesienie gospodarstwa 
krajowego. Jestem członkiem honorowym Tow. rolniczego 
krakowskiego, lecz że towarzystwo to nie mu i nie miało ce­
lów politycznych,' najlepszym jest dowodem, iż posiedzenia

Towarzystwa tego odbywają się w obecności komisarza rządo­
wego. Dnia 29 list. 1861 kazałem odprawić mszą na pamiątkę 
wypadków warszawskich z r. 1830, ależ wszystkie narody ob­
chodzą dnie zwycięstw swoich. Mylnie twierdzi oskarżenie, iż 
już w połowie marca czynnie dopomagałem powstaniu, gdyż 
aż do powrotu mego z Krakowa w nie się nie wdawałem. Ńa 
dowód może posłużyć list hr. Ponińskiego do obżałowanego 
Lączyńskiego pisany, a w oskarżeniu także znajdujący się, 
w którym tenże donosi Łączyńskiomu, iż mówił ze mną i do­
strzegł, iż dzielę przekonania Lączyńskiego. Proponowano 
mi wprawdzie wtedy, abym się zajął organizacją oddziałów, 
lecz odmówiłem. Do tćj to propozycyi odnosi się prawdopo­
dobnie list p. Kosińskiego z 20 marca r. 1863 w którym tenże 
mówi o stanowisku, jakie zajmie po moim odjeździe; zapewne 
p. Kosiński sądził, iż przyjąłem ofiarowane mi stanowisko. Że 
zaś nie byłem wówczas czynnym, poświadcza inny list Kosiń­
skiego z tegoż dnie, w którym czytamy: „o Wolniewiczu do­
tąd nic nie wiem.“ Co do tego samego punktu przytoczę jesz­
cze następujące fakta: oskarżenie użyło jako dowodów prze­
ciwko misie listów prywatnych, składam zatćm sądowi list Lu­
dwika Górskiego, członka rady stanu Królestwa i redaktora 
Roczników Rolniczych Warszawskich, z którego widoczna, iż 
w lutym r. 1863 zajmowałem się przedmiotami naukowemi. 
Dalćj byłem w lutym i marcu 1863 chory, jak dr. Matecki po­
świadczyć może, i zupełnie przeciwny powstaniu, co oświad­
czyłem pp. Julianowi Jaraczewskiemu z Gołuchowa, Kajeta­
nowi Buchowskiemu z Pomarzanek i sędziemu Kazimierzowi 
Jaróchowskiemu z Poznania, Wszystko to dowodzi, iż wów­
czas nie czyniłem nic w celu wspierania powstania. Przyszedł­
szy do sił pojechałem do Krakowa, lecz nie z polecenia komi­
tetu, ale li w celu przekonania się, czy Austrya sprzyja po­
wstaniu. Tam zostałem przez znajomego mi hr. Adama Grabow­
skiego wezwany, abym z jego strony zasiadał w sądzie hono­
rowym zwołanym w sprawie między nim i Stefanem Bobrow­
skim. Uczyniłem to i sądzę, iż karteczka pisana przez jene­
rała Kruszewskiego, znajdująca się w oskarżeniu, która brzmi: 
„przyjście do skutku dyktatury Langiewicza dostatecznie roz- 
trząśnięto w otecuości pp. Rosy, Wolnie wlezą i Fihaurera“, 
ściąga się na mój udział w sądzie honorowym, gdyż Bobrowski 
z Grabowskim o dyktaturę się poswarzyli. Zresztą p. Rosę 
nie znam, tylko Fihaurera. Na tę podróż nie odebrałem ża­
dnych pieniędzy od hr. Działyńskiego i nie wiem co znaczy 
notatka w pugilaresie hrabiego, gdzie zresztą tylko początkowe 
litery mego nazwiska są napisane, zatćm do kogo innego się 
odnosić mogą.“

Na zapytanie prezydującego, czy zua hr. Działyńskiego 
i Guttrego, i czy wie co o ich stosunkach z rządem narodo­
wym , oświadcza obżałowany, iż zna obydwóch, lecz czy 
i w jakich stosunkach stali z rządem narodowym, nie wie. Po 
powrocie z Krakowa, przekonawszy się naocznie iż Austrya 
wspiera powstanie, ofiarował Działyńskiemu, o którym ogólne 
chodziły wieści, że zajmuje się wysyłaniem ludzi i broni do 
Królestwa, swą pomoc i od tego czasu działał w powiecie 
średzkim i wrzesińskim. Nominacji żadnćj od Działyńskiego 
nie dostał, nie potrzebował zresztą tćjże w obec znajomych 
obywateli wyżćj wymienionych piwiatów. Używał wprawdzie 
tytułu komisarza wojennego, ale tylko naprzeciw Francuzom 
i powstańcom z Królestwa po rozbiciu Mielęckiego w tych po­
wiatach bawiącym, gdyż tym ludziom trzeba było mówić 
o władzy rewolucyjnćj, aby byli posłusznymi. „O komitecie 
rzeczywistym w Poznaniu nic nie wiem, mówi ualćj obżało­
wany, lecz w Księstwie ogólnie hr. Działyńskiego i jego do- 
radzców nazywano komitetem, chociaż żadnćj organizacyi 
rzeczywistćj nie było. Ministrem policji i prasy nie byłem, 
moje mieszkanie w hotelu du Nord obok redakcji Dzien­
nika Poznańskiego nic nie dowodzi; musiałem zaś do­
wiadywać się o stanowiskach wojsk pruskich, gdyż staraniem 
mojćm zawsze było, uchronić ochotników do Królestwa śpie­
szących od kollizyi z wojskami pruskiemi. Pieniędzy nigdy 
nie zbierałem, jak to twierdzi oskarżenie opierając się na no­
tatce w pugilaresie Działyńskiego, i „Uv.ag Ogólnych“, które 
podług oskarżenia na dniu 25 kwietnia 1863 miałem przesłać 
komitetowi, nie pisałem. Niesłusznym także jest zarzut, ja­
kobym w liście do hr. Działyńskiego, w którym mowa o k&ucyi, 
jaką p. Wolniewiczow» musiała złożyć strażnikom granicznym 
za przewiezione mięsiwa, wzywał kogo do złożenia fałszywego 
świadectwa; i owszem, chciałem, aby zeznano prawdę, tj. iż 
mięso to w Poznaniu zakupionćm zostab.“

Na wezwanie prezydujące. o dodaje w końcu p. Wolnie­
wicz, iż nie miał nigdy na myśli skierować powstanie prze­
ciw Prusom; celem jego było przedłużyć powstanie, którego 
siły znając wiedział iż nie zdoła wyswobodzić ziem polskich 
z pod panowania rosyjskiego, aby mieć podstawę w trakto­
waniu za pośrednictwem mocarstw interweniujących, o auto­
nomią dla ziem polskich pod panowaniem rosyjskićm zosta­
jących.

W końcu posiedzenia postawił obrońca Wolniewicza rze­
cznik Br ach v o gel wniosek, aby sąd zawezwał jako świad­
ków ze strony obżałowanego pp. dra Mateckiego, Janczew­
skiego, Buchswskiego i Jaróchowskiego; oraz zapowiedział, 
iż na jutrzajszćm posiedzeniu przedłoży sądowi niektóre do- 
kumenta potwierdzające zeznania jego klienta.

© Berlin, 25 marca. Ósme posiwienie sądu stanu: 
Prezes ogłosiwszy, iż sąd odrzucił wniosek rzecznika Brach- 
vogla, aby powołać na świadków ze strony obżałowanego Wol­
niewicza pp. dr Mateckiego, Janczewskiego, Buchowskiego 
i Jaróchowskiego, prowadzi dalćj badanie obżałowanych.

Władysław Zakrzewski 32 lat wieku, posiedziciel 
dóbr Jankowa w powiecie pleszewskim, był, jak twierdzi oskar­
żenie lustratorem w powiecie pleszewskim i krotoskim. Oskarże­
nie opiera twierdzenie swe na notatce wj ugiiaresiehr.Działyń- 
skiegiina liście obżałowanego Dehnela, w którym tenżeopisu- 
jąc tak zwaną wyprawę sławoszewskąmówi, iż ochotnicy kazali 
się prowadzić p. Władysławowi Zakrzewskiemu. Obżałowany 
przeczy, że sprawował podobny urząd, hr. Działyńskiego oso­
biście nie zna i nie wie co tegoż spowodowało do napisania

owćj notatki. Do lasu sławoszewskiego udał się w celu « jr?e 
prawienia się do Królestwa Polskiego, lecz nie dowodził zet ¿kó« 
nymi tam ochotnikami i nie wie co mają znaczyć słowa rap( Lfeai 
Dehnela. Późnićj udał się do obozu Taczanowskiego i „ BiCsi< 
twie pod Pyzdrami został ranny. (!

Adam Bolesław Bronikowski syn posiedź« i 
dóbr, 24 lat wieku, przyznaje iż brał udział w powstaniu i, «pis? 
czył w szeregach Taczanowskiego pod Pyzdrami, Kołem i Ij jfec 
cewem. Do obozu w Pyzdrach przybył sam, nie jak tw»ńBdcz 
oskarżenie na czele 80 ludzi.

W ł a d y s ła w Oppen, 30 lat wieku, rodem z Sendt Rpre
w powiecie szamotulskim, zamieszkały w Poznaniu, przyj, ^jE( 
iż w nocy z 30 kwietnia na 1 maja r. 1863 jechał do ob Obr
Taczanowskiego z bandażami, szarpiami itp., gdy zostali^cl 
sztowanym przez wojsko. Broni przy sobie nie miał; rewoli "ocli 
i kordelas, które mu odebrano dorzucił mu jeden z ochotuil gt 
idących obok wozu.

Ks. S z y m o n R a d e c k i, 36 lat wieku, proboszcz»(j0 
styniu, przyznaje, iż zbierał p eniądze w kościele swym, Luwa 
na ubogich i nieszczęśliwych, nia na powstanie. Komisati obi 
wojennym w powiec e krobskim nie był, jak to twierdzi oi] j,, w 
żenie, opierając się na notatce w pugilaresie hr. Dzialyński daośi 
i na raporcie Skoraszewskiego z 19 maja r. 1863, urząd p 9 UIB 
bny nie zgadza się z jego powołaniem. Nadto w pugik otóż 
hrabiego jest także i hr. Stanisław Czarnecki zapisany 
komisarz wojenny, a z raportem nie znanego obźałowau jaśni:? 
Skoraszewskiego niezgadzają się zeznania pod przysięgą p0 
żonę bardzo wielu osób wiarogodaych w Gostyniu zamieś ob 
łych, a między innymi i wiksrego tamecznego Krzyżanowski Bjy 
którzy wszyscy oświadczyli, iż nie wiedzą o tćm, żeby ks, 
decki miał w jakikolwiek sposób dopomagać powstaniu, jef

Bolesław Lutomski dziedzic dóbr Stawu w poi 
wrzesińskim, 25 lat mający, nie był komisarzem powiat« ^-nc 
w Wrzesińskićm, nie brał udsiału w powstaniu, ani tćż gt D0] 
wspierał. Prawda, że w dobrach jego, tylko pół mili od fe(rn 
nicy odległych, zbierali się ochotnicy, a nawet w połowie m^inoź 
r. 1863 zorganizował się w Stawie oddział z 150 ludzi sijiLjji 
dający, lecz to wszystko działo się bez przyczynienia sięcŁgj, 
łowanego. Do Paryża i Krakowa jeździł, ale nie w inta gp0 , 
powstania. Zapytany przez prezesa, czy pozwalając othi 
kom zbierać się w Stawie miał jakie przeciw Prusom niej Sj 
jazne zamiary, oświadczył obżałowany Lutomski to samą 
wyżćj wymienieni obżałowani, iż nigdy nie myślał o oderwi rjar 
od państwa pruskiego jakiejkolwiek prowincji. oi., g

. Tu
L. C. Berlin, 24 marca. Sąd stanu. Proces przeciw jSg0 

lakom.
Na posiedzeniu wczorajszćm rozpoczęto badanie obi l 

wunych. Pierwszy z tychże Włodzimierz Wolniewicz, 
ściciel dóbr Dembicza, syn pułkownika wojsk polskich, ni jfa 
do skazanych in eontuinaciam na śmierć w pierwszy 
Oskarżenie zarzuca mu, że w r. 1846 brał udział w spiski „y je 
obżałowany przyznaje. Wówczas uszedł Wolniewicz dn ¡¡2en; 
glii i bawił- tamże aż do r. 1848. Po wypadkach inarcsi 
powrócił przez Paryż do Poznania i miał natychmiast, «josei 
oskarżenia, wstąpić do tajnego komitetu rewolucyjnego, 
się obok publicznego komitetu narodowego polskiego utwór ¡g0, 
a który wedle prokuratoryi miał na celu spowodować zam 
odłączenia się cd Niemiec i żądania osobnćj konstytucji, 
wstanie zbrcjce przy pomocy rozpisanych podatków i emi| byg 
cyi. Amnestya ogólna uwolniła znowu Wolniewicza odm ka t 
żonćj kary. Gdy w roku 1850 wybranym został na pw eciw 
pruskiej izby poselekićj w Berlinie, odmówił W. pnj) Ob 
mandatu motywując krok ten w piśmie wyatósowaneni 
swych wyborców tćm, że jako Polak ani nie może poprzyj 0!! 
na pruską konstytucyą, ani uczynić tego nie powinien. « r 
samym czasie brał W. czynny udział w utworzeniu towarij 
polskich rolników. W przedsięwzięciu z r. 1863 miał 
udział udzielając oficerom francuskim zwerbowanym prze* potyr 
Działyńskiego stósowce instrukcje, w interesie powstańmy, 
skiego przeciw Rosyi, wybierając podatki n zpisans przez ¡yw 
mitet i przez podróż do Krakowa, gdzie był czynnym I jj 
obraniu Langiewicza dyktatorem. Również miał W. irzy) 
zować wyprawy ochotnków do Kongresówwi, i spraw0 Ot 
w komitecie urząd dyrektora policji i prasy. Przypisuj3“ S?a 
oskarżenie Wolniewiczowi autorstwo rozmaitych artyPju 
w prasie francuskićj, dotyczących konwencji rosyjsko?015Leg0) 
Niemnićj miał być W. czynnym przy wyprawie hr. J«u5a)a < 
utrzymując związki pomiędzy nim a komitetem posnan» zała 
Prokuratorya twierdzi, jaboby W. żądał od komitetu, byP pja( 
wypraw przedłożono cesarzowi Napoleonowi. . • to*

Obżałowany Wolniewicz zabiera głos w swćj obronie i 
wiada, że oskarżenie, mianując go zapaleńcem i rewoM ucy 
stą w wielu miejscach minęło się z prawdą. Wprawdzie 
udział w wypadkach z r. 1846 i 1848, lecz zebrał wówcz» od 
świadczenia, których nigdy nie zapomni. Doświadczę o 
poucza go, że od r. 1848 siła rewolucji złamaną zostaw, e i 
stąpiły czasy tworzenia, dla którego rewolucye są niep1 lory 

zgubne, gdsiekolwiekby w Europie wybuchły-czue i i ob 0W;stał się przeciwnikiem wszelkich rewolucyjnych z«-fj. - 
cił swe usiłowania ku kierowaniu prac organicznych, „Jas 
jedynie zbawienne dla Polaków uważa. Stanął zatem u -ur 
stowarzyszeń mających na celu rozwój rolnictwa, 
i wychowania młodzieży, powieważ tak samo jak jąd „ ko 
skiego narodu przyszedł do przekonania, że wtedy ty ¡lu 
lacy mogą dójść do urzeczywistnienia swego celu, tj. do ty 
dzielności, jeźli lud polski przejdzie wszelkie st0Pnie,gWizjt2' 
socyalnćj. Dla tego powiedział sobie, że należy przeu ,.i im
tkićm przekonać odpowiednie rządy, że Polacy
drodze chcą dopiąć swego celu. I na tćj to drodze DSJJji,i 
stępiło Pozaaóskie, ta z ziem polskich, w którćj
niętą została kultura, czego dowodem najlepszym, te 
część młodzieży z Poznańskiego poświęca się nauce. 1 
to Poznańskie najmnićj przedstawia pola do dziM*3 R 
nictwu przewrotu tj. dla Mierosławczyków. Ci to zai. 1»luli w u. przewrotu vj. uia — kil l
rewolucyoniści, niebaczący na zmiany zaszłe od rrObaje! 
w Europie, znajdują tylko w niedojrzałćj młodzieży,
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rie narodu, którego przedstawicielem jest Poznańskie, zwo­
dów. Ztąd to wypływa nienawiść Mierosławskiego dla 

Iszfeańców Poznańskiego i dla stowsrzyszeń, których celem 
niesienie kultury polskiój. Lecz stowarzyszenia te mają 
ci Mierosławskiego innych jeszcze nieprzyjaciół tj. policyą 
$$ i rosyjską, które najniewinniejsiym zamiarom Polaków 
pisywać usiłują cele rewolucyjne.
Naczelny prokurator Adlusg przerywa obżałowanemu, 

fiadezaj^c, że wyrażenie jego ostatnie przekracza prawa 
ny.
Prezes Biichtemann zauważa że obżałowany mówił 

tólncści, nie dotykając szczegółowo nikogo.
Obrońca rzecznik'Brachvogel potwierdzało, poczóm 
Achtem an h dodaje z swój strony uwagę, jako zdaniem 
¡policyą nie zupełnie miała niesłuszność, występując i rze- 
ło stowarzyszeniom rólniczym, ponieważ przy wszystkich 
chczasowych ruchach rewolucyjnych Polaków podobne two- 
¡0 Towarzystwa, a zatóm tworzenie i kierowanie niemi na- 
uważać za czyny przygotowawcze do zbrodni stanu. 
Obżałowany W o 1 n i e w i c z odpiera, że wprawdzie usiło- 
j w owych stowarzyszeniach o ile możności rozwijać samo- 
rluość narodową , że przecież miara z jaką dążono do celu 
o, umożliwiała chyba jego dopięcie generacyom późniejszym. 
Otóż to, powiada prezes Biichtemann, w tóm polega 
lśnić czyn przygotowawczy. — Rzecznik Brachvogel 
jiśaia, ie obżałowany miał na myśli pozyskanie samodziel- 
ti Polaków w rasie ogólnój zmiany karty europejskićj. 
Obżałowany oświadcza, że gdy właśnie z jego poręki 

jzly przedsięwzięcia finansowe i przemysłowe, którym jak 
idomo wszelka rewolucja jak najwięcój szkodzi, przeto oczy- 
;tą jest rzeczą, że nie mógł knować zamiarów rewolucyjnych 
drżących do zawikłań wojennych. Usiłowaniem jego było 

feno z jądrem całego narodu pozyskać autonomią dla
polskich, podobną jaką posiadają ziemie Austryi podległe, 

tetrnie p r o w o k o wała Rosya. Bez prowokacyi niebyłoby 
»możebnóm, gdyż każdy rozsądny człowiek musiał naprzód 
zewidzieć że powstanie zbrojne w Polsce jest mrzonką, do- 

Rcsya, Prusy i Austrya są połączone z sobą. Gdy prze- 
¡ż po wybuchu powstania ostatniego postępowanie Austryi 
radziło nadzieję, że Austrya stanie po stronie polskiój, na- 

sło się spodziewać że i Prusy opuszczą sprawę Rosy i, tóm 
idiićj, że nie tylko Anglia i Francya ale także w sz y stk i e 
irlamenty oświadczyły się za Polakami. Niestety, zawie- 
ono się gorzko.

Tu przechodzi prezes do badania szczegółowego obźało- 
aego Wolniewicza, co resztę posiedzenia zajmuje.

L C. Berlin, 25 marca. Sąd stanu. Proces przeciw Po- 
om.

Na posiedzeniu dzisiejszćm trwa dalćj badanie obżalowa- 
th. Właściciel dóbr Władysław Zakrzewski obwi- 
®y jest o sprawowanie urzędu w powiecie krotoskim i do- 
tonie małym oddzialkiem ochotników, zmuszonym przez 
'sko pruskie do rozejść a się. Prócz tego miał on być wedle 
¡lejek jednym z najczynniejszych pomocników komitetu 
ałyńskiego. Obżałowany oświadcza, że hr. Działy ń- 
tgo wcale nie znał osobiście, lecz tylko z nazwiska. Przy- 
jeże brał udział w wyprawie Taczanowskiego, ponieważ 
irólestwia posiada wielu krewnych, których los nie mógł 
ibyć obojętnym. Ziprzecza przecież jaknajstanowczćj aby 
fe toczona przeciw Rosyi, skierowaną być miała także 
Ww Prusom.

I
 Obżałowany Bolesław Bronikowski z Kościeszyna, 
lit 24, jest synem właściciela dóbr. Wedle oskarżenia na- 
ł on do ochotników, którzy aż do 15 marca 1863 zgroma- 
' si byli w Jaraczewie. W miesiąc późmój przeprowadził 
powstańców przez kordon graniczny pod Brodowem, poczem 

oficer wstąpił do oddziału Taczanowskiego, i wslcjył 
Wyczkach pod Pyzdrami, Kołem iIgnacewem. Następnie 

'Ki! ?? Poznańskie. Obżałowany przy z naje, iż brał udział 
■ 'yorawie Taczanowskiego, a to z tćj przyczyny że okrucień- 

'* Moskali popełnione w Królestwie Polskiem do żywego go 
»rzy ły.

j Obżałowany Władysław Oppen z Sędzina w pówie- 
t «aootulskim należał do oddzialku 70 ludzi liczącego który 
jpl maja 1863 r. krótko przed przejściem kordonu grani­
tu eo°, atakowanym został przes patrol pruski. Garstka ta 
.padać ognia do patrolu pruskiego, który wskutek tego także 
’ ®!ami karabinowemi powitał ochotników. Jeden z nich legł 

Wacu, reszta złożyła broń. Obżałowany Oppen otrzymał 
i ‘tUzyą v/ głowę. Przy aresztowaniu znaleziono przy nim 
¡u . ■ ■ Obżałowany oświadcza, że bez żadnych celów re- 
pyjaych, ale jedynie z ciekawości przyłączył się do ocho- 
,Taw, pod których eskortą chciał się dostać do Królestwa, 

pędzić krewnych.
pożałowany ks. Szymon Radecki z Gostynia, którego 
e !a contumaciam w pierwszój sery! skazano na śmierć,

IjiOr/obecnie dobrowolnie się stawił przed sądem stanu, 
)b / • je3^ 0 sprawowanie urzędu komisarza wojennego 
re ’*leC;e krobskim, co ma wypływać z rozmaitych listów 
ci ?Szewskiego do centralnego komitetu w Poznaniu. Prze- 
eeiirzpu swego nie sprawował dłużćj nad miesiąc, ponieważ 

pi ? duchowny nie pozwalał mu się całkiem oddawać obo- 
)P ^.rewolucyjnym. Dla tego wnet ga zastąpiono innym 
ai ¡¿, !em- Zagrożony aresztowaniem uszedł za granicę 
jti ^żahc probostwo. Obżałowany zaprzecza stanowczo 
si! ze.Blu i oświadcza, że się udał za granicę jedynie dla tego, 
15 toi^^ć długiego więzienia śledczego.
ij.l kil c'.c*e^ dóbr Bolesław Lutomski zeStawu ma być 
oz’ ¡¡'llaresie Działyńskiego zanotowanym jako komisarz w po- 

to ar2esi6skin3- W dobrach obżałowanego głównie się 
ochotnicy i tamże składano broń dla powstania 

itr« L j 50n$- Obżałowany miał prócz tego zorganizować wy- 
lięhjj *50 ochotników i przeprowadzić aż do granicy Króle- 
jj jakiego, jak to oskarżenie twierdsi na mocy przejętego 
le!tlarjDa Seydewitza do komitetu centralnego. Obżało- 
*®’ał także w celach rewolucyjnych rozmaite odbywać po­

tóż otrzyma górę partya wojskowa, usiłująca żelazem i krwa- 
wemi eksperymentami rządzić w Królestwie Polskióm? Obie- 
dwie alteraaty są zarówno smętne i zaiste, nie kwal fikują się 
do rozwiązania kwestyi polskiój, ale raczój do zgotowania 
Królestwu'przyszłości pełnój nieszczęść, rządowi zaś rosyj­
skiemu nowych trudności. Bezstronnie zapatrujący się na 
wypadki tutejsze nie widzą innego rozwiązania kwestyi, jak 
przez powrót systemu Wielopolskiego i namiestnictwa w. księ­
cia Konstantego, przyczóm doświadczenia lat ostatnich me 
małą przyniosłyby korzyść tak dla rządu jaketeż dla ludu. 
Olśnię zającami i łudzącemi „„reformami““, również jak mie­
czem nie można rządzić przeciwko poczuciu narodowości ludu, 
ani tćż rządzić dobrze. Trepów pozostanie 10 dni w Peters­
burgu i powrotu jego wyglądają tu z ciekawością wielką. Tym­
czasem aresztowania wciąż trwają i to w ostatnim czasie li­
czniejsze niż oddawna. O ile wiadomo w publiczności, przy­
czyny aresztowań tych są prawie wszystkie zupełnie drobiaz­
gowe; dla tego sądzą tu, że aresztowania odby wają się w celu 
okazania liczbami więźniów potrzeby dłuższego trwania stanu 
wojennego.“

Tenże korespondent donesi, że pałac hr. Andrzeja Za­
moyskiego zamieniają na resursę rosyjską. Natomiast mają 
podobno oddać właścicielowi skonfiskowany vskuték zamachu 
na Trepowa pałac Blanka.

FRANCYA.
± Paryż, 21 marca. Wczoraj w pałacu tuileryjskim cesarz 

przyjmował uroczyście komisją senatu wybraną do wręczenia 
mu adresu. Marszałek senatu p. Troplong odczytał adres, ce­
sarz odpowiedział co następuje:

„Mości Marszałku 1 Przyjmuję z przyjemnością adrec se­
natu. Zawsze żywą przejęty jestem radością, gdy widzę, ża 
pierwsze ciało zbiorowe państwa słusznie ocenia czyny rządu 
mojego.

„Każdego roku przed rozpoczęciem rozpraw doświadcza 
się pewnój niespokojności. Zdawałoby się, że rozstrzelenie 
opinii powmnoby przeszkodzić wszelkiemu porozumieniu się 
lecz wkrótce prawd* wychodzi na jaw, chmury się rozpraszają 
umysły się uspakajają i głosowanie prawie jednomyślne adresu 
przychodzi zamanifestować zgodę zupełną, która panuje mię­
dzy rządem i zgromadzę iaroi obradującemi.

„Montesquieu powiedział, że jedność w ciele polityceuóm 
polega na tój harmonii, na mocy, którój wszystkie części 't ez 
względu na ich różnorodność, przyczyniają się do dobra ogól­
nego, jak dyssonaneye w muzyce przyczyniają się do harmonii 
ogólnój.“ Nie uskarżajmy się przeto na dyssonacye, skoro 
one nie przeszkadzają nam chlubić się tą harmonią, która łą­
czy w imię jednój myśli stałości porządku i postępu członków 
zgromadzeń, co przez zalety osobiste lub zasługi w przeszłości 
położone zostały przez naród lub monarchę wybrane. Proszę 
Was, być tłómaczem w obec senatu moich uciuć i mojego za­
ufania dla ich światła i patryotyzmu.“

Wczorajsze posiedzenie ciała prawodawczego było całe 
zajęte sprawdzaniem mandatów, przyczóm wyszły na jaw nad­
użycia władz administracyjnych, jak np. wedle zeznaaia oso­
bistego p. André, 119 strażników wiejskich z jego ekręgu, 
otrzymało od niego 2400 fr. jako wynagrodzeń e za po mcc 
okazaną mu przy wyborach. Głesy zabrane przez pp. Pelietan 
i Glais-Bizoin z wielką energią powstawały przeciw tak krzy­
czącemu nadużyciu, przedstawiciele rządu zamknęli się w zi- 
rnnóm i obojętnóm milczeniu, 100 deputowanych powstrzymało 
się od głosowania.

Początek rozpraw w ciele prawod&wczóm, zaczyna być 
dość szczęśliwym, a chocisż adres bezwątpienia będzie przyję­
tym, przecież to co się powie w izbach nie może być zacb.owa- 
nóm w tajemnicy, rozlecieć się musi po Francji i wcale n.e 
powiększy pópularności rządu, który w ostatnich czasach na 
tyle przejść przykrych był narażonym.

Jeszcze podczas rozpraw nad adresem w przeszłą sobotę 
marszałek Forey broniąc niczóm nie dającego się usprawiedli­
wić aktu rozstrzelania dowódzcy juarystów Poifirio Diaz, 
broniącego w ostatnich czasach Oijaca nie szczędził stylu obo­
zowego i słów hańbiących dla nieszczęśliwego obrońcy swobód 
narodowych, który zdał się na łaskę marszałka Francji i przez 
niego wbrew wszelkim prawom między narodowym®, został 
rozstrzelany. Akt ten barbarzyństwa bez celu, najgorsze zro­
bił wrażenie w publiczności franctiskiój, która niechce zrozu­
mieć, że żołnierz może się pastwić nad bezbronnymi. Jeden 
tylko marszałek Forey zapewne solidarnością poglądów powo­
dowany, zacząwszy mowę swą od wyznania że jest do bry m 
katolikiem, zakończył potokiem obelg przeciw rozstrzelanemu. 
Vae victis.

Mieli siłę i rozstrzelali ; czyż tego było nie dosyć? za cóż 
się pastwić po śmierci i gdzież jeszcze? w senacie mrodu de­
klamującego o wolności i prawach człowieka. Tóm dziwniej- 
szóm i bardziój niewytłómaczonó^a okazało się wystąpienie p. 
Forey, że Porfirio Diaz wcale niebył takim potworem, jukmi 
go marszałek Francyi, a jeden z podrzędnych filarów grudnio­
wych przedstawia. W Meksyku było dwóch tegtż imienia do- 

| wódzców, jeden Porfirio Diaz, dowódzca Gutrdasów, znany 
ze swych spustoszeń i okrucieństwa, który w r. 1861 miał za- 

| targi z p. Dubois de Saligny, drugi Porfirio Diaz, znacznie 
młodsszy od pierwszego, miał bogiem w chwili rozstrzelania 
zaledwie lat 27, niedawno jeszcze uczeń uniwersytetu meksy- 

' kańskiego, który opuścił udając się do Puebli, by bronić tego 
missta od najścia obcego, następnie powrócił do swego rodzin­
nego miasta Oojaea, gdzie go powołano do przywództwa nad 
szeregiem obrońców wolności meksykańskiój. Żarty niewcze­
sna we węzo ajszym Pays zamieszczone jako odpowiedź na 
zarzuty innych dzienników i powstające przeciw postępkowi 
marszałka Bazaine, zbyt są ordynarne i zakrawają na dowcip 

i oprawcy, by je tu przytaczać się godziło. Dziś ma Cousti- 
i tutionel wystąpić w tój kwestyi. Zobaczymy co partya 
1 urzędowa zadecyduje.

MorningPost, pod formą korespondencji z Paryża, 
zamieszcza zajmujące u«agi, oparte n.. faktach i spostrzeże- 

I niech dotąd nieznanych, nad możliwością prędszego ukończę-

dróże, jakoto w listopadzie 1862 r. do Paryża późniój do Kra­
kowa. O bżał o w any stanowczo przeczy, aby jakiekolwiek 
rewolucyjne żywił zamiary i trudnił się ich wykonaniem. Przy- 
znaje wprawdzie, że się zbierali w jego dobrach ochotnicy ■ 
czemu zapobiedz nie mógł, ale oświadcza, że barona Seyde­
witza wcale nie zna. Podróż do Paryża odbył w celu nauko­
wym i dla przyjemności, do Krakowa zaś udał s'ę, aby się 
z bliska przekonać o stanie rzeczy w województwach do Gali- 
cyi przytykających.

Na tóm kończy się posiedzenie. Najbliższe posiedzenie 
w poniedziałek.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 25 marca. Kilku oficerów rosyjskich, któ- I 

rzy przybyli do Warszawy z najnieprzychylniejszóm um-zedze- 1 
niem przeciw ludności tego miasta i całego kraju, po niejakim ' 
czasie pobytu zapoznawszy się z ludźmi i rozpatrzywszy się ’ 
bliżćj w stosunkach, zmienili zupełnie uienawistne swe uspo­
sobienie. Z rozmowy zawiąsanćj z jednym z nich przy zda- i 
rzonój sposobności, dowiadujemy się, że w Rosyi za pomocą ! 
pogłosek rozsiewanych ze strony rządu rozpowszechniło się i 
mniemanie, jakoby Polacy w ostatnióm powstaniu dopuszczali ' 
się niesłychanych okrucieństw. Barbarzyńskie ich postępowa- 
wanie miało być tak oburzające, iż rząd rosyjski nie chcąc i 
przejmować zgrozą Europy i zohydzić na zawsze Polaków ; 
w sądzie innych narodów, z troskliwości o dobrą opinią Polski, 
wspaniałomyślnie utaił większą część oburzających faktów. 
W tan sposób rozżarzona nienawiść mianowicie w niższych : 
warstwach ludności i w wojsku, spowodowała przez żądzę ze- j 
msty za domniemane krzywdy i okrucieństwa, rzeczywiste ; 
okropności dokonane przez żołdactwo rosyjskie w Tomaszowie, ; 
Węgrowie, Suchedniowie i innych wielu miejscach na 
niewinnych spokojnych ofiarach, nie mających żadnego udziału 
w powstaniu, st&rcach, kobietach i dzieciach. Zresztą troskli­
wość rządu o dobrą sławę narodu polskiego objawia się przez 
ciągłe napaści organów rządowych* polskich, francuskich i ro­
syjskich , przez przekręcanie faktów historycznych i zarzuty 
czerniące charakter narodowy.

Zaczynają znów krążyć pogłoski, o wkrótce mającym na­
stąpić poborze wojsbowvn). Spodziewają go się niektórzy już 
w końcu bieżącego lub na początku przyszłego miesiąca. D z. 
Warszawski nie zaprzecza, że pobór w roku bieżącym od­
będzie się w Królestwie, nie oznacza jednakże bliźój czasu. 
Dodaje on tylko, że pobór nie będzie nadzwyczajnym i że do­
pełniony będzie w sposób regularny. Te wyrażania nie obja­
śniają zasad ani środków zastósowanych do tegorocznego po­
boru. Dotychczas bowiem pobór zwyczajny i regularny odby­
wał się jak wiadomo w nocy i był dopełniany przez najście do­
mów i porywanie z łóżka, nieprzygotowanych na to śpiących 
osób. Tak się tóż odbył ostatni pobór w styczniu 1863 roku. 
Niewiadomo zatem, czy rekrutowanie odbędzie się dawnym 
trybem, lub czy zastósowane będzie od dawna zapowiedziane 
losowanie. Powszechne mniemanie jest, że żadne wyłączenia 
nie będą raiąły miejsca, prócz dla synów nowo kreowanśj przez 
rząd szlachty.

Potwierdza się wieść o wyprzedaży majątku br. Augusta 
Potockiego. Wilkuów podobno już zestal nabyty przez 
Kronenbsrga, pałac Da Krakowskióm Przedmieściu także 
ma być sprzedany; srebra niezmiernój wartości nabył podobno 
złotnik p. Malcz. Nie można przypuścić, aby kontrybucja 
nałożón i w sumie 50,000 rs. mogła doprowadzić do upadku 

i tak zamożny, magnacki dom, który tylokrotnie z azjatyckim 
! przepychem gościnnie przyjmował koronowane głów/. Zdaje 
I się, że rac?, ej sniechęcesie do obecnych stosunków spowedowało 

pp. Aug. Potockich do pozbycia posiadłości w kraju i przesie­
dlenia eię za granicę.

Mówią, że książę Czerkaski dyrektor główny komisyi 
spraw wewnętrznych ma zostać usuniętym. Być może, że wy- 

i jazd jenerała Trepowa do Petersburga jest w zwiąsku z tą 
okolicznością. Pogłoski tój nie pedajemy jako uzasadnioną.

luna wiadomość, za którój wiarogodność także ręczyć nie 
można, jest, ża 13 03ób, które miały przybyć za paszportami 
angielskiemi do Warszawy, jest poszukiwanych przez policyą. 
Wyśledzenie ich poruczono komisarzowi policji 10 cyrkułu p. 
Rydzewskiemu. Z tych trzech już ujęto w pewnym skle­
piku wiktuałów na ulicy Elektoralnej, przyczćm are­
sztowano kilka kobiet znajdujących się w tymże sklepiku. 
Według innćj wersji trzy tylko osoby skracające na 
siebie podejrzenie rządu przybyły do Warszawy za pasportami 
francuskiemi; mianowicie dwóch pp. U. i J. Ambasada rosyj­
ska w Paryżu miała uprzedzić władze warszawskie o wyjeździe 
wymienionych trzech osób, o ich zamiarach i załączyła ich ry­
sopis. Za przybyciem dozwolono im bez kwestyonowania za­
jąć pomieszkanie w hotelu Angielskim i polecono śledzić ich 
kroki Rydzewskiemu. Wreszcie w parę dni zostali oni schwy­
tani we fabryce wyrobów chemicznych Krauzego, przyczćm
także kilku robotników aresztowano.

Warszawa, 24 marca. Piszą ztąd do Bresl. Z tg.: „Je­
nerał Trepów wyjechał onegdaj do Petersburga, dokąd się 
udał także radzca stanu Ssłcwiew. Panowie ci są przedsta­
wicielami dwóch przeciwnych kierunków w rządzie, kierunków 
zwanych bergowskim i milutynowskim, których zasad funda­
mentalnych nie można przecież dotąd dokładnie określić. Za­
ręczają, że Milutyn ma już wygotowane swoje „„reformy““ 
dla Królestwa, i że zamiarem jego stronników jest sprowadzić 
cesarza w kwietniu do Warszawy, aby ref rmy te jako dobro­
dziejstwa ogłosił Królestwu. Wedle tego zdania, które po­
dziela także dyrektor komisji spraw wewnętrznych kniaź Czer­
kaski, stronnik Milutyna, powinitnby ustać stan wojenny, 
a owe reformy mają się stać podporą rządu rosyjskiego w Kró­
lestwie. Tymczasem Trepów ma przedstawiać przeciwną opi­
nią, sprzeciwiającą się zniesieniu stanu wojennego i nieocze- 
kującą niczego dobrego od reform radykalnych. Kto zwycięży 
w tym sporze? Czy przeważy zdanie tych, którzy chcą zcie- 
sienia stanu wojennego, niszczącego kraj moralnie i matery- 
alnie, aby natomiast wprowadzić system wynarodawiania, sy­
stem, którego złych skutków obliczyć nawet nie można; czy
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nia y.-, jay domowéj w Ameryce Pôlnocnéj. W ostatnich depe­
szach otrzymanych z Nowego Jorku spotkaliśmy wzmiankę 
o téæ, że kongres konfederatów upoważnił jenerała Lee, do 
traktowania o pokoju, skoro uzna za konieczne udać się do téj 
ostateczności. Dotychczas jeszcze niewiadomo co jenerał Lee 
na tę propozycją, kongresu, do ktôréj i prezes Jefferson Davis 
miał się przyłączyć, odpowiedział, mianowicie czy się zgadza 
przyjąć na siebie to pełnomocnictwo i w ten sposób uwolnić 
władzę wykonawczą Południa, od tak ciężkiego brzemienia 
odpowiedzialności. Lee, jako człowiek najpopularniejszy w sta­
nach południowych, uosabia ducha wojowniczego armii konfe­
deratów, w której niemal jedynie zamknął się obecnie rokosz 
cały i jego potęga, bez niego traktować o pokoju jest niepodo­
bieństwem, gdyż on jeden, jako ulubieniec wojska, znany ze 
swego poświęcenia i bezinteresowności będzie miał dosyć po­
wagi, by go słuchano, skoro przyjdzie chwila wypowiedzenia, 
że opór dalszy byłby szaleństwem i że wojna nie mająca na­
dziei nawet zwycięstwa jest bezowocném marnowaniem krwi 
bratniéj i zasobów kraju, i że daleko właściwiój przyjąć wa­
runki nićupokarzsjące, na które bezwątpienia Lincoln się zgo­
dzi. Jenerał Lee nie może się łudzić obecnie nadzieją powo­
dzenia: koło otaczających go wojsk coraz się ściska bardziéj; 
wszystkie drogi komunikacji i transportów ma przecięte lub 
utrudnione. Ostatnie powodzenie północnych w Cha flotte ville, 
w dolinie Shenandah, grożące Lynchburgowi; posuwanie się 
Shermaua w dwóch Karolinach, okalanie coraz bardziéj granic 
Petersburga przez Grants, wszyst ;o to każę się spodziewać 
bliskiéj katastrofy. Nie trzeba byłoby się przeto dziwić gdy- 
byśmy znienacka się dowiedzieli o ogłoszeniu zawieszenia 
broni i rozpoczęciu układów pokojowych.

t Paryż, 23 marca. Cesarz wciąż jest cierpiący, ale sła­
bość nie zagraża niebezpieczeństwem. Jest to gwałtowny ro- 
matyzm. W przeciągu lat najbliższych cesarz zamierza od­
być podróże po Francyi ażeby znaczniejszym miastom przed­
stawić swego syna. W tym roku zamierza się udać do połu­
dniowych prowiucyi.

P. Persigny wybiera się do Rzymu. Wedle jednych ma 
on misyą co najmniéj poufną, wedle drugich c see on z wła­
snego natchnienia poznać naocznie położenie we Włoszech.

W ciele prawodawczém Ollivier ma w poniedziałek wy­
stąpić z mową zawierającą program ministeryalny. Przeciw 
projektowi do prawa o ściganiu zbrodni i przestępstw popeł­
nionych za granicą przed sądami francaskiemi podnosi się 
w ciele prawodawczém silna opozycya. Mianowicie lewica 
obawia się skutków takiego prawa.

Korespondent rzymski do Monda parę razy wspomniał 
o bardzo gorżkich wyrazaeh powiedzianych przez Ojca ś. po­
słowi francuskiemu. Papież uważa konwencją z dnia 15 
września jako niebyłą, wojskiem wlasném nie zastąpi Francu­
zów, gdyby się cofnęli z Rzymu.

Monitor ogłosił korespondencje meksykańskie z któ­
rych miło nam się dowiedzieć że „Porfirio Diaz przybył do 
Meksyku pod sdną strażą,“ a zatém, że go nie rozstrzelano 
i że honor armii fraecuskiéj się nie splamił czynem, który po­
wszechne w wszystkich sercach szlachetnych wywołał obu­
rzenie.

Podobno Juarez komendanta „Lucyfera“ i innych jeń­
ców francuskich wpadłych w ręce republikan w San Pedro nie 
chce wymienić za jeńców republikańskich, ale żąda za nich 
prochu, broni i potrzeb wojennych, których ma niedostatek.

Dnia 25 marca spuszczą w Tuionie z warsztatu nową fre­
gatę, nazwaną „Juiiusz Cezar“.

Listy z Aten napomykają o nowém przesileniu ministe- 
ryalném w Grecyi.

— Czytamy w korespondencyi do Czasu:
Ks. Czartoryski rozpisał pod dniem 4 lutego własnorę­

czne listy do wszystkich biskupów Francyi, przedstawiając im, 
jak srogim prześladowaniom ulega religia katolicka i narodo­
wość polska pod panowaniem rosyjskiém, i prosząc ich przy 
zbliżającym się jubileuszu o modły za Polskę. Większa część 
biskupów odpowiedziała również własnoręcznemi listami, inni 
przysłali w odpowiedzi ogłoszone przez siebie listy pasterskie, 
w których z własnego popędu, nim jeszcze zostali zaproszeni 
do tego, polecili los uciemiçionéj przez Rosyan Polski modłom 
swychg wiernych. Miałem sposobność odczytać te listy, 
sty, tak pisane, jak drukowane, i mam sobie za obowiązek wy­
znać z szczerością prawdy, że nigdy nie miałem w ręku zbioru 
dokumentów, przez cudzoziemców pisanych, któryby w sobie 
zawierał tak szczere, tak jawne, tak głęboko pojęte wyznanie 
bezinteresownéj miłości dla Polski. Wyznanie to jest przy- 
tém tak jednozgodne, iż przypomniawszy sobie, jak Francya 
jest wielką, jak wiele się w niéj znajduje stolic biskupich i jak 
rozmaitym działania ich muszą ulegać względom i wpływom, 
ukorzyć się trzeba przed wszechmocą tego natchnienia, które 
w tym razie musiało się stać twórcą ich uczuć i przewodnikiem 
ich myśli. To tćż prawie wszystkie ustępy tych listów, mó­
wiące o sprawie polskiéj, przejęte są tém wyższćm natchnie­
niem i uderzają taką wzniosłością uczucia i myśli, jakiéj dziś 
w czasach rozdrobnienia potęgi ludzkiego ducha, nigdzie się 
nie''spotyka. Niektóre z tych ustępów orzeźwiają czytającego 
taką»pr6Stotą serca, jaką znajdujem tylko w listach pierwszych 
kapłanów religii chrystusowéj; inne zawierają w sobie złote 
nasiona prawd takich, które są w stanie nawet po stracie 
wszystkich bogactw doczesnych obudzić świadomość bogac­
twa : a list kardynała Donnet jest jednym z najwznioślejszych 
hymnów do Boga za Polską, jaki kiedykolwiek wyszedł z pod 
pióra. Żałuję bardzo, iż słuszne względy na okoliczności obe­
cne nie pozwoliły mi odpisać dla was przynajmniej kilku ustę­
pów z tych listów. Na zakończenie dodam, iż jak się oka­
zuje z tych listów, postępowanie biskupów-będzie z własnego 
popędu zupełnie odpowiednie ich uczuciom i myślom. Choć 
bowiem ks. Czartoryski o żadną ich pomoc materyalną dla 
emigracyi nie prosił i w jego liście nie masz ani wspomnienia 
o ciężkich próbach, przez jakie emigracya w téj chwili prze­
chodzić musi, co zresztą tylko jak najzupelniéj pochwalić na­
leży, przecież nie’masz ani jednéj odpowiedzi biskupów, w któ-

réjby nie była dla emigracji arzeznączo. a przynajmniej po­
łowa składek zebrać się mających przy nabożeństwie jubileu­
szowym, a wielu biskupów przeznaczyli nawet całość tych skła­
dek dla emigracyi, lubo także nie masz prawie ani jednéj dye- 
cezyi biskupiéj gdzieby uczniowie polscy w seminaryach, lub 
polscy kapłani, nie znaleźli umieszczenia dla siebie przy kapi­
tułach albo probostwach. Fundusze zebrać się mające przy, 
składkach jubileuszowych zostaną odesłane do kasy istnieją­
cego w Paryżu Oeuvre du Catholicisme en Pologne, które to 
stowarzyszenie z nieporównaną skrzętnością i poświęceniem 
zajmuje się losem wychodźców polskich potrzebujących po­
mocy. Pomoc przezeń udzielana składa się bądź z jednocze­
snych subwencyi albo pożyczek, bądź z pensyi miesięcznój lub 
biletów na obiady, i nie przysłużą ona tylko członkom téj albo 
owéj koteryi, lecz bywa dawaną bez żadnego względu na poli­
tyczne a nawet i religijne wyznanie tak, że w téj chwili jest 
óśmiu starozakonnych, którzy tam pobierają subweneye. Ta- 
kiém postępowaniem stowarzyszenie to uzyskało dotychczas 
jak najpowszechniejszy szacunek i zajęło nawet w obec nie­
przyjaciół Polski stanowisko tak wzniosłe, że nań dotychczas 
nikt jeszcze nie śmiał się targnąć, co jest najdobitniejszym dowo­
dem czystości jego uczuć i celów. Można mu tćż tylko życzyć 
z całego serca, ażeby do jak największych przyszło funduszów 
i jak najdłużćj istniało, ku ukojeniu tych niewymownych cier­
pień wygnańczych i ku tém większemu zaszczytowi tego du­
chowieństwa, które tak wzniosłe stanowisko zajmuje w ko­
ściele.

Niektóre dzienniki rozniosły były wiadomość, jakoby am­
basada francuska w Konstantynopolu odmówiła nadal swojéj 
protekcyi Polakom, ktôréj od kilkunastu lat używali. Dzien­
nik tutejszy L’Avenir National wyraził wczoraj nadzieję, 
że wiadomość ta zaprzeczoną zostanie, a zarazem wypowie­
dział z pewnym nac;skiem przekonanie, że rząd francuski nie 
będzie uważał za rzecz stosowną, nawet tego rodzaju ustęp­
stwami okupywać sobie możność powrotu do dobrego porozu­
mienia się z Rosyą. Ale, jak już nieraz miałem sposobność 
nadmienić, nie jest to dzisiaj rzeczą nieprawdopodobną, że 
Avenir National a z nim cała szlachetniejsza część opinii 
publicznéj doświadczy i pod tym względem zawodu.

— Jeden z tutejszych korespondentów pisze do Czasu:
Jeżeli przed kilku dniami rząd francuski zaczął był po- 

dejrzliwemi oczyma patrzeć na Rosyą, to powodem tego były 
głównie a nawet jedynie wiadomości otrzymane z Ameryki, 
jakoby gabinet petersburski wchodził w bliższe porozumienie 
z Pólnocnemi Stanami Ameryki, jakoby wpływał czynnie na 
na ukończenie wojny, a nawet jakoby usiłował zniewolić Ame­
rykę do wspólnego uderzenia na Franeyą w Meksyku. Jedno­
cześnie z rozpoczętą wojDą w Meksyku miała Rosyą mieć za­
miar rozpoczęcia akcyi w Księstwach Naddunajskich. Wszakże 
od tego czasu, zdaje się, iż nastąpiły jakieś wyjaśnienia pomię­
dzy Franeyą a Rosyą, które pociągnęły za sobą ten skutek, że 
Francya została zupełnie uspokojoną. Obiega zarazem w ko­
łach dyplomatycznych wieść, która zanadto jest głośna, abym 
mógł ją przemilczeć, lecz ktôréj mimo to chciałbym nie wie­
rzyć, jakoby gabinet zakomunikował rządowi francuskiemu 
powziętą przez siebie myśl inkorporacji Królestwa Polskiego 
do cesarstwa, którą przedstawia tylko jako reorganizacją 
przedsięwziąć się mającą w tym celu, aby rewolucye polskie, 
niepokojące całą Europę, więcćj się nie powtarzały, i jakoby 
myśl ta, przedstawiana z takiego punktu widzenia, nie znala­
zła tutaj przeciwnego dla siebie usposobienia. Cóżkolwiek- 
bądź, nie ręcząc wcale za prawdziwość formy tych wiadomości, 
mogę was w każdym razie zapewnić, iż w dniach ostatnich 
znowu tu zawiał wiatr daleko mniéj chłodny dla Rosyi, 
a tak dalece obojętny dla sprawy polskiéj, jakim może jeszcze 
nigdy dotąd nie bywał.

Wiadomości z Rzymu donoszą, że Ojciec ś. przy najbliż- 
széj sposobności znowu ma się odezwać za uciśnionym katoli­
cyzmem i narodowością polską w prowincyach należących do 
Rosji. Tutejszy Oeuvre du Catholicisme, który się 
bardzo skrzętnie przyczynia do złagodzenia cierpień dojmują­
cych niektóre warstwy emigracyi polskiéj, znajduje bardzo 
silną otuchę w naczelnikach kościoła katolickiego. Ks. Wł. 
Czartoryski bawi obecnie w Rzymie.

Mówią, że lekarze paryscy zostali zawiadomieni, iż 
choroba zaraźliwa wybuchła w Petersburgu jest cholerą pra­
wdziwie azyatycką dotąd nieznaną i że ta choroba przenosi 
się daléj. Kilku lekarzy wybiera się do Rosyi dla studyowa- 
nia choroby. Opierając się na dawniejszych doświadczeniach 
lekarze tutejsi mają być zdania, za co jednak nie zaręczam, 
że na cholerę jest jedyne lekarstwo w wodzie auverniackiéj, 
która jest nasycona drobną ilością węglanu arszeniku, a ktôréj 
źródła zowią się „Eau du Mont d’or“. Lekarze angielscy upa­
trują główne lekarstwo w pożywnćm, mięsnćm, a umiarkowa- 
ném pożywieniu. Według nich śmiertelność na cholerę jest 
skalą cywilizacyi: umiera na nią najwięcćj ludzi w Rosyi, 
gdzie pożywienie jest złe, mniéj w Polsce, jaszcze mniéj w Niem­
czech, mało we Francyi, a najmniéj w Anglii, gdzie pożywie­
nie jest najzdrowsze. Jak dawniéj dostać się może ta choroba 
do Francyi przez Hawr i Marsylią. (Wedle innych wiadomo­
ści choroba petersburska nie jest cholerą, lecz tryumfem.)

.Panowie Herzen i Og-rew przybyli z Londynu do Paryża, 
udając się do Nicei, dla stawienia nagrobków dla swych dzieci. 
P. Bakunin, który mieszka we Florent yi, ma Wydać pamię­
tniki opisujące ucieczkę swoję z Syberyi przez Amerykę. Ucie­
czka była łatwą. Ucieczka jedynie trudna i sławna, bo przez Eu­
ropę, była dokonana przez p. Rufina Piotrowskiego, będącego 
obecnie nauczycielem w szkole batignolskiéj.

O. Fidelis, kapucyn z Lubartowa, obecnie wychodziec, 
wrócił z misyi, którą odbył w Nantes między 70 rodakami. 
W tém mieście wszyscy nasi rodacy pracują i żyją uczciwie, 
choć biedni. Komitet miejscowy wspo jaga słabych i naj­
uboższych.

O zastąpieniu księcia Morny nic jeszcze nie postano­
wiono, przynajmniéj nic o tém nie wiadomo. Jeżeli następca 
nie jest deputowanym, jak np. książę q’Albniera, nie ma ca 
o tém mówić, należy bowiem wprzódy przeprowadzić jego wy­

bór w miejscu, w którćm był obrany ks. Morny. Prowadź 
jeszcze polemika o ks. Moraym. Epoque wyrzuca de3| 
wanym opozycyjnym (wyjąwszy pp. Olliviera i Darimona) 
nie byli na jego pogrzebie. Oczywiście, że deputowani ait - 
odpowiadają, bo odpowiedzieć nie mogą. W Revue^1 
deux Mondes p. Forcade dal rys dość słaby życia znaat 
za czasów L. Filipa. Nie przesadzał on ni nieudolny 
zdolności, ale wyznał, że d. 2 grudnia 1851 książę odda) Jù 
sarstwu ważną usługę, i że ten dzień dał mu stanowisko,^« 
potém zajął i zatrzymał do śmierci. P. Forcade majt| 
usługi oddane cesarstwu w izbie, i jest przekonany, ij, 
jest takich co go tu mogą zastąpić. Księżna Morny pr!e P 
sła się do hr. Flahaut, mieszkającego w pałacu legii boa **’ 
wéj. Później zamieszka w pałacu w okolicy Pól elizejsfcij

Dnia 16 marca, jako w dzień imienin cesarzewicza, « 
się przegląd dzieci żołnierskich, poezém dano dla nich śniai8ieI 
w pałacu Tuileryjskim. Tegoż samego dnia wszystkiej 
w ochronkach paryskich otrzymały po jedném ciastku, aft 
dzieci w ochronkach wynosi 51,000. J ,

Mówią coraz kategoryc-zniéj o nowéj pożyczce włosi TEL 
którą gabinet tameczny myśli zawrzeć z Rotszyldem «jü* 
400 milionów. Hiszpania nie może dotąd zawrzeć potyi 
choć jéj bardzo potrzebuje. Źle się ona obchodciła z w« jo( 
cielami i dziś nikt jéj nie zawierza. Wszystkie jéj paj 68N 
stoją nisko. Sprawa peruwiańska, która została zakończ 
znów się rozżarza, z powodu zelżenia negocyaterów ] L„, 
pańskich.

Ostatnia Revue des Deux Mondes zawiera art 
o krôlowéj Maryi Leszczjfiskiéj, osnuty na dziele ha 
d’Armsillé i pamiętnikach księcia de Luylns. Jest to pij st 
portret naszéj cnctliwéj rodaczki, rzucony w zepsuty świat 2 
salski. Jest w tym artykule jedna wzmianka polityczna. E i,-ni 
w skutek skąpstwa kardynała Fleury, forytowanie przezï 
cyą Leszczyńskiego na tron polski, spełzło na niczém, 
dynał rzekł do Maryi : „Lepićj że ojciec Waszéj król. llktr, 
ma księstwo Lotaryngii aniżeli Polskę“ a ona na to : „tam 
lepiéj, że w mie;scu wodotrysku marmurowego mam traf 
w parku wersalskim“. Francya chybiła wówczas wieli [¿¡j 
celu przez skąpstwo kardynała Fleury. Za kardynała Fli __ 
dość było kilkunastu milionów; a w r. 1863 rachowano,it — 
trzeba było 1500 milionów. w

Dziennik prowiucyonalny, Journal des Villesetjz] 
Campagnes, otrzymał trzecie ostrzeżenie. Zaszły wa 
przytém dwie anomalie. Najpierw, ostrzeżenie to dano 
to, jakoby wykrzywił znaczenie ostatniéj mowy p. Roula 
a tymczasem dziennik ten, cokolwiebądź o téj mowie pijT 
dział, dał całą jéj treść w tym samym numerze. Po wtóre. “ 
mimo trzeciego ostrzeżenia, nie utłumiono jeszcze tego dz “ 
nika, jak jest przewidzianém w ustawie drukowćj. Dziel ■ 
tutejsze rozmaicie ten wypadek tlómaczą ; lecz cokolwiekb 1 
dalsze jego istnienie po trzeciém ostrzeżeniu nie jest dojOka 
zazdroszczenia.

ANGLIA.
Londyn, 24 marca. Na posiedzeniu wczorajszéffl 

lordów przedłożył hr. Russell notę rządu Stanów Zjednc 
nych, w ktôréj tenże zapowiada usunięcie traktatu wzajeu & 
ści, ale zarazem dodaje, że stosunki pomiędzy Ameryką a 0"H 
glią nie przedstawiają nic niepokojącego. Do wypowiedzi ,żf 
traktatu ma Ameryka jak najzupełniejsze prawo ; być moi1 
późnićj odnowi go z niejakiemi zmianami.

Na dzisiejczém posiedzeniu izby gminnych przyjęto 
głosami przeciw 40 żądane sumy na ufortyfikowanie K 
beku. Lord Palmerston wynurzył przekonanie swe, że P* 
nie będzie zakłóconym.

Wczoraj przybył tu król Belgów.

labo

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 27 marca., Ministeryalna Nordd. Z tg portai 

iż ją upoważniono do oświadczenia jako rząd nie nwaia Doi 
trzeby radzić o zmianie stosunku do izby poselskiej. F® 
waż jedynie stosunek dotychczasowy uważa za odpow* 
prawu i obowiązkowi. Wszelkie zamiary ustępstw, mi' 
zania i odroczenia przypisywane rządowi są bez podsw 
a rada gabinetowa sobotnia wcale się nie zajmowała H 
styami politycznemi.

aMwyrii i ufiaa

Wiadomości miejscowe i petoczae,
Poznań, 27 marca. Pan przewodniczący rady reprezenti 

miasta Poanama ogłasza następujący porządek dzienny , posi«f 
środowego tśjże rady. Posiedzenie , .

rady reprezentantów miasta Poznania na dniu 29 marca l“85' 
z południa o godzinie 3. _

Przedmioty do obrad: 1) Opalanie lokalów szkoły realnej ł 
pedela. 2) Pokwitowanie rachunków z funduszów szkoły ~ 
szkoły średnićj, szkoły dla dziewcząt, szkół elementarnych i Wj ■ 
kasy ubogich za rok 1862. 3) Rewizya archiwum miejskiego, t) 
kład podatku powiatowo-komunaluego za rok 1865. 5) ReskryP’' 
zesa naczelnego, tyczący aię załołeuia kolei żelaznej z is
Warszawy. 6) Wydzierżawienie rybcłóatwa na jeziorku ho" )p 
szopy w stajniach miejskich i szynkowni pod ratuszem. 7) y i ia 
czenie kapitału. 8) Ustawienie wagi do ważenia zboża. ji1« 
nie i zniesienie ciemnej bramki. 10) Obór niepłatnego ra“zcU;)|l; 
skiego. 11) Sprawozdanie tyczące zaszłych dotąd zgłoszeń na P j 
radzcy budowniczego. 12) Zaprowadzenia wodociągów miejska»’ 
Sprawy osobiste. 14) Sprawy osiedlenia w tuteiszem mieście. '

(podp.) Tschuschke. , 
iipdzv (rodzina 135 A J— Zeszłój soboty w południe, pomiędzy godziną 12 a r 

się pożar na jednaj z szkut stojących na Warcie, lecz w kret 
łano go przytłumić. Szczęściem że przypadek stał się we ( 
gdyby w nocy, szkoda byłaby znaczną, bo jak słyszeliśmy, n» . 
kich szkutach po tamtej stronie znajduje się na składzie zboz 
wita.

— Dziś w nocy był pożar na Przepadku.

Wiadomości literackie.
— Wyszedł Ziemianina nr. 12 i zawiera: Jaką r®S'trti 

lub jakiśj rasy buhaje sprowadzać dla polepszenia naszej r» ) 
wej? August Nawacki. — Towarzystwa rolnicze: Sprawozda 
siedzenia Towarz. roln. powiatu Wachowskiego. — Wystawy 
przemysłowe w r. 1865: Wystawa owiec w Legnicy dnia < . 55. P* 
1465 r. W. Mrowiński. — Pracownia rolnicao-chemiczna: j,4cj
W. K. w Dualnie pod Gostyniem. — Rozmaitości: Sposób a j 
nie farbowały spirytusu. — Liaty z powiatu. IV. Marcin 
Doniesienia liteiackie: Dziennik rolniczy. Nr. 4 i 5.

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 71.
Wtorek, dnia 28 marca 1865,

_ Zeszyt 3ei Biblioteki Warszawskiej za miesiąc marzec
(jl z druku i zawiera: O wychowaniu początkowym przez Adama 

Oblężenie Koryntu, przekład z L. Bajrona, z pośmiertnych
¿mów Juliana Korsaka. Kronika paryska literacka, naukowa
Lyczna. Ajas, tragedya Sofoklesa, przekład Zygm. Węclew- 

o (dok ). Rys literatury, obyczajów, sekt i rot wojennych w Cze- 
t za czasów Podiebrada (d. c.). Sprawozdanie z czynności wyda­
ja dzieł Długosza, przez Aleks. Przeździeckiego. Kronika lite- 

Rozmaitości. Korespondencya. Wiadomości literackie. Do­
cenia meteorologiczne za miesiąc styczeń rb.

Przybyli do Poznania dnia 27 maroa.
R, Wł. dóbr Bniński z Olesna, Potocki z Bendlewa, Mikorski 

¡¿¿¿chowa, hr Łącki z Konina, Breza z Borowa, Prądzyński 
.jiemianowa, Dobrogojski z Skrzetuszewa, Zakrzewski z Turowa, 
¿¡crajski i tłóm. Jaraczewski z Kopanina, akad. Trawióski z Wro-

;Bb DU NORD. Właśc. dóbr Poniński z Komornik, Budziszew­
ic i Czachurowa, Koszucki z Jankowa.

sH IBL PARYSKI. Dzierż. Tomaszewski z Olszewa, rządaca Jankow- 
", w g Sobicjuch. agron. Pawłowski z Zdzierska.

0 CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Jackowska z Pałczyna, Stosz 
OŻJ( Parbi, Malczewski z Swinar, Zakrzewski z Cichowa, kap. Wodpol 
W Rocalina, insp. Jakubowicz z Linca.
larjiEBNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Turno z żoną Obiezie- 

¿aszczyński z Grabowa.
JIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Radoński z Borowa,

¡¿doński z Krześlic.

lit ■-----
hti Wiadomości handlowe.

Stowarzyszenie knpieokie w Poznanln dnia 27 maroa.
Żyto: słabo, na marz., marzec-kwiec., na odstawę wiosenną

31%2, lip-sierp. 337, tal. płac. Oko- 
bez zmiany, wyp. 12,000 kwart, na marz. 12%, kw. 12’/12, 

12%, czerw. 13%2, lip. 13'%, sierp. 13% tal. płac.
Gdańsk, 25 marca. Przez cały tydzień mieliśmy piękną pogodę 

1,11 ¿trze było wolne i ostre, a nocami mróz dość tęgi. Wiatr po- 
,tatatój części za.hodniopołudniowy.

W Anglii ceny zbożowe na wszystkich placach dobrze się utrzy- 
IA Z powodu nader małych dowozów zapasy targowe znajdowały 
* bki odbyt, dla tego tćż w pierwszych dniach notowano podwyższe­

ni

HM
i. El,-maj 31%, maj-czerw. «
¡2 Ff* 

S,

W czwartek, dnia 30 marca o godz. 
¡z rana odprawi się żałobne nabo- 

saifńitwo za duszę śp. ks Leona Przj- 
) pilskiego, arcybiskupa gnieźnień- 

lifgo i poznańskiego, w kościele pa-
ifialnym w Opalenicy. (1487)

jre, 
di 

siei
ekb Za duszę śp. doktora Stanisława 
do|Okoniewskiego odbędzie się .żałobne 

labożeństwo dnia 28 bm. w Żninie.
(1466)

Dnia 30 bm. o godzinie 10 przed
olndniem odprawi się w Żninie na- 
iżeństwo żałobne za duszę śp. do-
ira Stanisława Okoniewskiego,

ia które krewnych, przyjaciół i zna- 
omych zmarłego zaprasza 
(1464) ks. W. Nowacki.jto

E
3 pi

W następujący wtorek, dnia 28 
®’«a odbędzie się w kościele para­

ni w Grodzisku pod Pleszewem 
leństwo żałobne za duszę śp.

Doktora Stanisława Okoniewskiego.
(1460)

z itwia u guuz. v
j.W w Bogu mąż mój śp. Ludwik 

Wtfltnann, w wieku 80 życia swego.
bkaportacya zwłok zmarłego odbędzie 

w wtorek, dnia 28 marca po połud. 
S°dż. 3 z domu żałobnego Małe 

wy 8, o czem donosi przyja- 
i znajomym w smutku po- 

(1473) żona z familią.

Garba:

22 marca b. r. o godzinie 9’% 
u-1.. . zakończył żywot swój doczesny 
'W*,' kob Nowacki były proboszcz 

jako emeryt zamieszkały
j °'e?*awcu Pocl Kempnem, o 

%¿¿on°si krewnym i znajomym
lS- PnL Kozłowski.

’dbolesławiec, z2 marca 1865.

l Otworzenie konkursu.
powiatowy w Poznaniu, 

ydział dla spraw cywilnych.
°znań, dnia 17 marca 1865 r. 

w połud. o godz. 12.
" Majątkiem kupca Hermana Jacob- 

¡ickj Poznaniu, otworzono konkurs 
yJ a dzień wstrzymania zapłaty !Cc °no na dzień 1 marca 1865.
Ak rowym administratorem masy usta-

Uo został agent Henryk Rosen- 
”oznan*u- Wierzycieli dłużnika 

( go wzywamy, aby w terminie na

rbi Przed połnd, o godz. 11
1 Dn»1Sarzem ur' Uaeblerem radzcą 

p w. w lokalu sądowym wyznaczo

¡W1
kd 

5« 
dnie* ;

bsti
•on

nie o 1 szyling na kwarterze, szczególnie przy sprzedażach pięknego 
i suchego ziarna- W ogólności nie robiono jednakże zakupów na więk­
szą skalę i towar zagraniczny nie był poszukiwany, ceny jego utrzy­
mały się zatem prawie bez zmiany, bo w rzadkich tylko sprzedażach 
małe podwyższenie osiągnięto.

We Francyi, także w tym tygodniu, ceny zboża na wszystkich 
targach o 50 cent, na hektol. się podniosły. Dowozy krajowe są bar­
dzo mierne, pokup dość dobry i codziennie się ożywia, jest zatćm 
wszelkie prawdopodobieństwo, że ceny nadal się wzmocnią. Cena 
mąki bez zmiany, lecz mało pokupu. Owies jest poszukiwany.

Na naszej giełdzie interes wprawdzie nie jest bardzo ożywiony, 
gdyż z powodu lodów, port nasz i Sund zamykających, eksport jeszcze 
nie rozpoczęty; ceny jednakże w tym tygodniu dobrze się utrzymały, 
ustaliły a nawet wzmocniły o 15 do 20 gnid.

Pszenica stara, pięknego koloru i dobrej kondycyi chętniejszych 
znajdowała kupców i była płaconą o 30 guld. wyżej.

Żyto miało dobry odbyt. Na odstawę maj-czerwiec płacono 245 
do 250 guld. z wagą minimalną 123—125 tal.

Sprzedano w przeciągu tygodnia na giełdzie szefli pszenicy 96 
tysięcy, żyta 9000, grochu białego 1200, grochu zielonego 1620, owsa 
3C0 szefli

Płacono za szefel berliński:
funty łuty funt. łat. tal. 8 er. fon. tal. ««i. fen

Pszenicy 81 16 82 15 1 29 2 1 8
J) 83 5 83 24 2 3 4 2 9 2
,1 84 14 85 14 2 6 8 2 10 10
Ił 86 3 88 2 2 10 2 14 2

stara 86 14 85 23 2 13 4 2 15 10
J II 86 3 87 3 2 15 2 19 2
Żyta 81 25 84 24 1 8 — 1 11 _
Grochu białego 1 17 — 1 20 —

„ zielonego 1 19 2
Owies — 22 — — 24 6

Kursa zamian:
Londyn 6. 23%. t 
Hamburg 152%.
Amsterdam 143%.

Aleksander Ma-kowski.
Szozeoln, 23 marca. Na giełdzie: Pszenica: dobrze, 85 

funt żółta w miejscu 47—55, 83—85 funt, żółta na odstawę wio­
senną 55%—%, maj-cz. 53%,—%, czerw.-lipiec 56’/2 %, lipiec-sierp. 
57%—%, wrzes.-paźdz. 58% tal. płac, żyto: trzyma się, 2000 funt, 
w miejscu 34%—35, na odstawę wiosenną 35—'%, maj-czerw. 35%,
czerw-lip. 36'%-

nym, oświadczenia ipropozycye swoje wzglę­
dem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim j którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach, 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub scho­
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek są 
winni, zalecamy, aby nic jemu nie wydali 
lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 7 kwietnia 1865 łącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesie­
nie uczynili i wszystko z zastrzeżeniem ja­
kowych swych praw, tam dotąd do masy 
konkursowej oddali. Zastawnicy, lub inni 
z nimi równo uprawnieni wierzyciele dłu- 
znika wspólnego, powinni o rzeczach za' 
stawionych w ich posiadaniu się znajdu­
jących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że takowe już są wyskarżone 
lub nie, z prawem żądanego pierwszeństwa 
do dnia 20 kwietnia r. b. łącznie u nas pi­
śmiennie lub do protokułu zameldowali i 
następnie do rozpoznawania wszystkich w 
czasie wspomnionym zameldowanych, ró­
wnież stosownie do okoliczności do usta­
nowienia osób zarządowych dnia
29 kwietnia rb. przed połnd. o god. 11 

przed komisarzem ur. Oaebler radzcą 
sądu pow. w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie ztoźy, 
powinien kopią ouegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, któTy nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub do prak­
tyki u nas upoważnionego obcego ustano­
wić i do akt donieść. Tym, którzy tu zna­
jomości nie mają, podajemy obrońców prawa 
Dockhorna i radzców sprawiedliwości 
Zembscha, Engelhardta i Girscba 
jako rzeczników. (1338)

Sprzedaż konieczna
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, 2 stycznia 1865.

Nieruchomość czcionkarza Walentego 
Jastrzembsklego i partykularza Walen­
tego Ertla tu w Poznaniu, pod Nrem 116 
na Rybakach położona, oszacowana z ogro­
dem należącym do niej na 5452 tal. 27 sgr. 
6 fen. wedle taksy mogącej być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym w registra- 
turze, ma być dnia 9 września 1865 r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych dla podziału 
ceny kupna między właścicieli sprzedaną.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą re­
alną z księgi hipotecznej nie wynikającą z 
ceny kupna zaspokojonymi bM chcą, do 
akt zgłosić się winni. (360)

Obwieszczenie. "
Podaje się niniejszem do wiadomości pu­

blicznej, iż rozporządzone dnia 13 maja 
1864 zajęcie całkowitego majątku Ur. 
Ludwika Sczanieokiego dziedzica dóbr 
z Boguszyna, zniesionem zostało.

Pleszew, 24 marca 1866. (1461)
Królewski Sąd powiatowy,

wydział I.

Nowe i bardzo dobre pianino, 
jest z powodu zaszłych okoliczności 
na sprzedaż, tylko za 155 tal. przy 
ul. Półwiejskiej No. 7, I piętro po 
stronie lewej. (1479)

lipiec-sierp. 37%—%, lipiec-sierp. 37%—%,

Sprzedaż konieczna.
Król.Sąd powiatotowy w Kościanie. 

Wydział I.
Kościan, 15 września 1864.

Pomienione niżej grunta dziedzica Teo­
dora Fennera, położone w powiecie tutej­
szym, to jest:

a) rola w Bielewie pod liczbą 50, skła­
dająca się z 22 mórg roli i pastwiska, 
oszacowana na 1009 tal.

b) gospodarstwo w Żelaznie pod liczbą 
30, składające się z 221 mórg, 167 [] 
pr., budynków, podwórza, ogrodów, 
roli, łąki, pastwiska i wody,

oszacowane na 9083 tal. 14 sgr. 2 fen. we­
dle taksy, mogącej być przejrzaną wraz z 
wykazem hipotecznym i warunkami w re- 
gistraturze, mają być dnia

1 maja 1865 przed połud. o godz. 11,
w tutejszym nowym gmachu sądowym sprze­
dane.

Wszystkich niewiadomych pretendentów 
realnych wzywamy, ażeby się pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili najpóźniej w ter­
minie oznaczonym.

Niewiadomego z pobytu subhastata Teo­
dora Fennera, zapozywamy niniejszem pu­
blicznie. (3875)

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój, z księgi hipotecznej niewynika- 
jącej, z ceny kupna chcą być zaspokojeni, 
z pretensyą tą do nas zgłosić się winni.

Miejskie progimnazyuni 
w Gnieźnie.

Egzamin ku przyjmowaniu nowych ucz­
niów (aż do wyższej sekundy włącznie) od­
będzie się dnia 26 kwietnia rb. rano o 
godzinie 9.

Rodziców, chcących swych synów oddać 
do zakładu, uprasza się, aby ich jak naj- 
wcześniśj (osobiście lub też piśmiennie) za­
meldowali, gdyż z powodu przepełnienia 
niektórych klas mogłyby opóźnione zamel­
dowania pozostać nieuwzględnionemi.

Na cel rzeczony żąda się metryki, świa­
dectwa udzielanój uczniowi poprzednio 
nauki lub też świadectwa odejścia, a nadto 
świadectwa z szczepionej ospy.

Gniezno, 11 marca 1865. [1558]
lir. J. Methner.

Dla chorych na oczy
jestem w domu codzień, oprócz niedzieli, 
od 9—11 i od 3-4. (1462)

lit'. Wwrtn, Wilbelmowski plac 6

Pedagogium Ostrowo pod Wieleniem 
w W. Ks. Poznańskiem, rozpoczyna kurs 
latowj z dniem 20 kwietnia r. b.

Uczniowie od 7—17 roku kształcą się 
w tych samych naukach, co po gimnazjaoh 
1 szkołach realny oh; nadto jest .zakład 
uprawnionym do wystawiania świadectw do 
Jednoroczni] służby. Polaków jest w za­
kładzie stósunkowo znaczna ilość. W ję­
zyku polskim odbierają gruntowne wy­
kształcenie. Zakład stara się sumiennie o 
moralność uczniów, dla tego odbierają Po­
lacy naukę religii św. w języku polskim 
w czterech lekcyacb tygodniowo; do ko­
ścioła uczęszczają pod dozorem nauczycieli 
Polaków. Ponieważ zahł»dznajduje się na 
wsi, jest stan zdrowia młodzieży wybornym. 
Pensya roczna 200 tal. (1348)

Od 1 kwietnia r. b przeniosę się z Nr. 
92 pod Nr. 86 Chwaliszewo. Łaskawa pu­
bliczność rzezy do mnie przysyłać po ksią­
żeczki do nabożeństwa itd.

Poznań w marcu 1865. (1549).
Ignacy Pajewskl,

starzec 87 letni.

wrzes.-paźdz. 38%—39 tal. płac, 
w miejscu 29%, 74 funt, march. 30%
płac. Owies: 50 funt, w miejscu 23 płac., 47—50 funt, na odstawę 
wiosenną 23% tal. żąd. Groch: na paszę w miejscu 44 tal. płac. 
Olój rzepiowy: słabo, w miejscu 12, zmarzły 11%, na kw.-maj 12 
—11% pł, wrzes.-paźdz. 12 tal. żąd. Okowita: trzyma się, w miej­
scu bez beczki 13%, na marzec 13'%, na odstawę wiosenną 13%2, 
maj-czerw. 13%,, czerw.-lipiec 13'%,, lip,-sierp 14% tal płac. Sie­
mię lniane: libawskie 12%,— %, rygskie 13%2 tal. płac. Olój 
lniany: w miejscu i na marz. 12% tal. płac.

Jęczmień: dobrze, 70 funt, pom, 
%, 70 funt, naodrz. 30 tal. 
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CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ średniój „ .............................
„ pośled. „ ............................

Zyta ciężkiego „ ............................
„ lżejszego „ ...........................

Jęczmienia dużego „ ............................
„ drobn. „ ............................

Owsa „ ............................
Grochu do gotow. „ ............................

„ na paszę „ ...........................
Rzepiu zimowego „ ............................
Rzepiku zimowego „ ..................... .
Rzepiu latowego „ ...........................
Rzepiku latowego „ ...........................
Tatarki . . . . „ ...........................
Perek....................„ ..............................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ ...........................
Koniczyny białej „ ............................
Siana, cent. . . .................................
Słomy, -,, . . „ ...........................
Oleju, „ • • „ ...........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 25 marca ....................
dnia 27 — ...................

Korespondencja redakcji.
B. C. w L. Owszem, bardzo pożądana.

PP. Wincenty S... 1 Kazimierz S... są 
proszeni uwiadomić (o swym pobycie 
p. Dzikowskiego, byłego administratora 
lasów w Bonnefontalne, à Paris, me 
l’Ecole de Medecine 4. (1472)

Rządzca, żonaty, obeznany z wsielkiemi 
gałęziami gospodarstwa, poszukuje jako 
taki od św. Jana rb. pomieszczenia. Re­
flektująci raczą swe oferty pod adresem 
B. B. poste restante Ostrzeszów w W. Ks 
Poznańskiem przesłać franco. (1463)

Ekonom, Polak, bezżenny szuka od św. 
Jana r b. pomieszczenia.

Bliżste szczegóły wskaże ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego. (1548).

27 marca 1865 
0(1 I do 

Ißg.Ifn. tallsg.l fn

2 2 6 2 5
1 27 6 1 28
1 22 6 1 23
1 10 1 li
1 8 — 1 9
1 5 — 1 6
1 — 1 2

— 24 — — 25
1 22 6 1 25
1 18 9 1 20

— — — — —
— — — — —
— — — — -
— — — — _

1 10 — 1 12
12 — — 13

2 7 6 2 17
— — — —
— — — —
— — — —
—- — — -

— — — — —-

. 12 5 12 10

. 12 5 — 12 10

Teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony rolnik, w sile wieku, posiadający chlu­
bne zaświadczenia i rekomendacje poszu­
kuje od ś. Jana r. b. administracyi więk­
szego majątku. Bliższe szczegóły udzieli 
Da iisty fr. Wny N. Bernsztein w Pozna- 
niu ul. Piaskowa. (1388)

Guwernantka, znająca dokładnie język 
polski, niemiecki, francuski i muzykę, znaj­
dzie natychmiast miejsce do 4 dziewcząt. 
Bliższa wiadomeść i warunki na listy fr 
pod lit. ffl. H. w Łopiennie. (1470)

Ekonom, żonaty, z małą familią, obez­
nany z rolnictwem i hodowaniem inwentarza 
będący po kilka lat na jednem miejscu, 
szuka posady od św. Jana lub od 1 lipca, 
nawet żona może przyjąć obowiązki jako 
gospodyni dworu dominialnego. Adr. do 
pana Wlnźewsktego we Wrześni. (1488)

Dwoili zdatnym i przystoj­
nym kelnerom, Polakom, mówią­
cym także po niemiecku, lnb po fran­
cuska, opatrzonym w dobre świadectwa 
z dotychczasowych obowiązków i moral­
nego prowadzenia się, wskaże w Królestwie 
Polskiem korzystne miejsca eksp. Dzień. 
Poznańskiego. Odnośne oferty przyjmuje 
się w listach płatnych pod lit. R. K. (1546),

I Dominium Góry pod Strzałkowem 
potrzebuje od św. Wojciecha zdatnej 
pospodyni i kucharza. (1469)

młodzieniec, znający oba języki kra­
jowe, znajdzie zajęcie w moim składzie 
towarów szmuklerskich i białych. (1557)

M. Zadek iiiłod., ul. Nowa 4.
Poszukuje się ucznia do handlu. Blii

szych wiadomości udzieli pan A. Kun­
kel jun., ul. Wodna. (1483)

Hausknecht do grubej roboty, znajdzie
miejsce w Hotelu dn Nord. (1459)

Elegancka karyolka jest na sprze­
daż. Szczegółów udzieli ekspedycya Dzien­
nika Pozn. (1456)

I
Dom. Otoczna pod Wrześnią potrzebuje 

dobrego kucharza od św. Wojciecha rb.
 (1422)

Plac Wilhelmowski 12
ma tenże na Wielkanoc lub też na św. Mi­
chał wygodny kantor, zajęty obecnie przez 
pana Cleinow, za przyzwoleniem jego, 
gdyż tamte inny lokal w temże zabudowa­
niu ząjmie, na kram być wynajętym

Szczegółów udzieli właściciel. (1452)
W księgarni Ł. Blerzbacka nabyć 

jeszcze można:

Histoire de Jnles Cesar
przez

Cesarza Napoleona.
Cena 3 tal. 10 sgr.

Niemieckie akcyjne Towarzystwo zabezpieczenia od ognia
w Berlinie,

Kapitał zakładowy: milion talarów.
Będąc przez rzeczone Towarzystwo mianowany jego agentem, polecam się ku

przyjmowauiu wniosków zabezpieczenia po premiach umiarkowanych i stałych, i je­
stem każdego czasu gotowym do udzielania wszelkieh fachowych objaśnień.

Poznań, 27 ».«. ,865. J £ Wolf

[1484] Chwaliszewo 4.

Jako nowy przyczynek prawdy
w połączeniu z owemi tysiącami listów dziękczynnych przesłanych nadwornemu do- 

stawiaczowi Hoff, niechaj następujące pismo znajdzie umieszcenie:
Brnnświg, 3 listopada 1864.

Szanowny Panie! Nie dla powiększenia liczby uznań Jego wybornego wyskoku 
słodowego, ale raczej dla dania przeciwstawienia zazdrośnikom i nieprzyjaciołom, za­
czepiającym wszystko co dobre, oświadczam na honor i sumienie, że we wszystkich 
cierpieniach piersiowych, jakie mi często wielkiem niebezpieczeństwem zagrażały, tylko 
wyskok słodowy pochodzący z Pańskiej fabryki najlepsze miał skutki, i jeżeli się w za- 
starzałem cierpieniu swojem często uciekam do Jego piwa, jestem pewien że nastąpi 
ulga i polepszenie. (1445)

Teodor Ciepitz, ekspedyent niemieckiój Reicbszeitung.
Skład główny w Poznaniu u liraci JPlessner, Rynek 91 

i skład uboczny u BI. BBielsa, uł. Wilhelmowska 26. (i409)

Czerwoną: i białą koniettynę, modry i
żółty łubin do siewu, prawdziwą f rancuską lu~ 
cernę, solnik (anthyllis vulneraria), rayyras anyiel- 
ski, francuski i włoski, kostrzewę owczą, 
trawę kupkową, tymoteusz, Pola nasienie 
burakowe i wszelkie inne nasiona najtaniej u

(uso) Hana^se Wernera.
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Portret arcybiskupa dra Leona Przyłuskiego
w formie kart wizytowych.

Cena 1 złp.
Nakład J. Lissnera, plac Wilhelm. 5.

Rzeczona fotografia jest dokładnie trafioną reprodukcją wykonaną według wy­
bornego rysunku oryginalnego, który kilka tygodni przed śmiercią z polecenia jego 
wykończono. [1554]

Wezwanie do przedpłaty Łóżka żelazne

Nowości na porę wiosenną.

na dziełko: „Przyjaciel Polskich 
dzieci“ w 3 część, zaw. około 400 stron 
i 180 rycin. "Przedpłata wynosi 15 sgr. 
za trzy tomiki [25 sgr. po wyjściu), a kto 
zapisze 10 egz, odbierze lity bezpłatnie. 
Przesyłki proszą uskuteczniać ile możności 
za pomocą wypłat pocztowych (Postanwei­
sungen) pod adreiem: (1257)

«Voxef Chociszewski. 
Festung Wełchselmiinde p. Sieu- 

Fahrwasser, in Westpreussen.

składane, tak bez sprężyn jako i z sprę­
żynami, ławki ogrodowe, krzesła 
żelazne składane i maszynki 
do siekania mięsa poleca handel 
żelaza (1477)

Ul. Wrocławska 35.
1 kwietnia rb. jest do wyna™ 

podwórzu obszerny pokój, alkierz, k. 
nla 1 sklep, rocznie za 80 thl., na 4. ,, 
sala, 2 pokoje 1 kuchnia, rocznie ’1

Od

180 tal.

F. Oberfelta i Sp. Gipsu miałko mielonego 
palni Gipsu w Wapnie pod Kcynią

Parasolki, krynoliny, gor­
sety, pończochy, rękawiczki 
glasowane, szllpsy najnowszej for­
my w wielkim doborze i najtamej u

S. Landsberga młod..
(1553) ul. Wodna 13.

dostać można każdego czasu. Centn» 
no 7 Sffr. 6 fen. tl-in.sgr.

Zarząd kopalni.

ręgą neroatę,
Księgarnia Ł. Merzhaeha odebrała 

i poleca:
Pologne 

Recueil des traités, conventions et 
Actes Diplomatiques concernant

la Pologne 1762-IS62
par

le comte D’Ang
Cena 8 tal.

Materye na suknie wszelkich gatunków, 
krajowego i zagranicznego przemysłu;

Czarne towary jedwabne, z gwarancja za ich 
trwałość;

Kolorowe materye Jedwabne, w najeleganciej- 
szych gatunkach téj pory;

francuskie Cony-Chales w najpiękniejszym dobo 
rze od i O—150 talarów;

Plaids-Chales i Chustki; Cachemir-Chales 
i Chustki;

Chustki koronkowe, llotondy, Beduiny; 
yotowe ubiory;

Wiosenne Płaszcze, Paletoty i Manty te
wszelkich materyi i

Sukna, Bukskiny, Materye na paletoty, 
Kamzelki, Krawatki itd.;

Materye na meble i portyery, Pokrycia 
stołowe, firanki;

Kobierce na całe pokoje i odpasowane, Ceraty itd.; 
Materye na rzeczy kościelne, i yotowe

Szaty;
Bieliznę kościelną i Kobierce kościelne
poleca w największym i gustownym doborze po cenach nader

Robcrl Schmidt
dawniej Antoni Schmidt, 

próbki, chętnie się zamiejscowym 
(1547)

Ucznia poszukuje Juliusz Łasch, 
plac Wilhelmowska 3. [1484]

Poszukuje się do zadzierżawienia przez 
porę latową ogrodu w Poznaniu. Bliż­
szą wiadomość udzieli ekspedycya Dzien­
nika tego sub T. P. (1330)

Losy do pruskiej loteryi 4 klasy % po 
53% tal, % po 26’/, tal., */4 po 13'/3 tal. 
sprzedaje i rozsyła w oryginale

Wolf Zadek,
(1550). Poznań, na Małych Garbarach 7.

Jęzioro, obejmujące 1240 mórg ma- 
gdeburgskieła, jest od św. Wojciecha r. b. 
do wydzierżawienia. Mający chęć dzierża­
wienia zechcą się rgłosić do podpisanego 
dominium.) (1474;

Dom. Rglelsko pod Wągrówoem.

Aukcya ubioru męskiego, 
sukna i t. d.

Rynek Ño. 63.
Przesyłki do wyboru 

udzielają.
SM

Nowy swój skład fortepianów
uzupełniłem znacznym doborem fortepianów roboty kra-
jowej i zagranicznej, szczególniej zaś Irmlera i Blüthnera.

Krom tego polecam pianina w wielkim wyborze po
150—450 lal. za, sztukę, llarmonikony po GO 
do 200 lal.; używane Już fortepiany i pia­
nina w rozmaitśj cenie -bardzo tanie. [i4ei]

S. J. jtfendelsolin.
Na spłatę częściową zezwala się?

Pianina

W środę, dnia 39 i w czwar­
tek i piątek d. 31 marca r. h.
sprzedawać będę dróg 5 licytacyi publicznej 
gotówką najwięcćj dającemu w lokalu 
aukcyjnym przy ul. hagazy-
w ej Nr. 1, rano pccząws-y od godziny 
9 i po południu od godziny 3 z pozo­
stałości krawca Salkowskicgo 
gotowy ubiór męski, jako to: surduty, 
czamarkl, spodnie, kamzelki. 
a nadto: rozmaite sukna, korty, ty- 
fle, angielską skórę, materye 
jedwabne i wełniane na kam- 
zelkl i takież na podszewki, dry- 
lich, guziki, taśmy itd , a uaatępnie- 
ftitra do wyjścia i futra po­
dróżne, rozmaite meble, przed­
mioty nowosrebrne, noże i wi­
delce stołowe, a w środę o godzi­
nie 11 dobładną amerykańską 
machinę do szycia, nową wagę 
dziesiętną; w piątek dnia 31 b. m. 
o godzinie F galowy powóz nieo- 
ledwie jeszcze nowy, w końcu zaś 
około 100 próżnych pudeł.

Bychlewski,
(1478). król. kom. aukcyjny.

Stósownie do teraźniejszego czasu 
zaopatrzyłem handel mój w towary 
modne jako to: sukna, korty, 
welory, claustki, jedwabne, 
fulary, brawaty, szllpse, 
kamzelki i bieliznę, polecając 
szanownej publiczności w jaknajtań- 
szych cenach takowe odstawić.

iVB. Alejandro wicx, 
(1415) w Grodzisku.

Godne uwagi.
Polecam łaskawej publiczności paten­

towane pokojowe

Flltery,
różnego gatunku, z żelaza lub też innych 
kruszcy, od 7 do 15 tal.

Najbrudniejsza woda destyluje się w krót­
kim czasie i wydaje piękną kryształową 
wodę do picia, zarazem i oziemnia. Oprócz 
tego pojedyńcze przyrządy do de- 
stylacyi wody, np w każdym węborku lub 
ćwierci i beczce do kuchni lub dla koni 
od 3 do 8 tal.

Wszystkie listowne życzenia wypełniam 
jaknajprędzej i najsumienniej.

Piotr Rutkowski,
(1468) Engel Ufer No. 6, Berlin,

Szanowną publiczność upraszam zwrócić 
uwagę na moią restauracyą, Wielka 
Rycerska ulloa No. 10, o dobre śniada­
nia, obiady, kolacye, mięsne i postne, jako 
i kawę, herbate, likiery, piwa, w różnych 
gtunkach a to wszystko po umiarkowa­
nych cenach starać się będę.

$clirelbvogel,
(1489) restaurator.

Pończochy igliczko we i tkane
każdej wielkości, tudzież z estrema- 
dury i gotowe bawełnicowe w
największym doborze najtaniej u

M. Zadka młóci,
(1476) ulica Nowa 4.

jako ostatnią wiosenną nadsyłkę, co 
odebrałem. ni

J. A. JPiotroW»ki
Pierwszą przesyłkę 1

wyeb algierskich perjs 
A. Cichowicz,

odebrał

nlica Berlińska 13, naprz. dyrek, 1

Cukier słoik 3.
!8
tael

robiony z bawarskiego słoi
i cukru indyjskiego,
w tabliczkach ważących '/4 i % funta,
środek najwyborniejszy

ciwko kaszlom, dusznor 
1 d- W. F. Meyer i Sp o.
(1485) plac Wilhelmowski 2. jo,

4.

pocz, od 150—400 tal. 
w bardzo wielkim i znacznym doborze, sprzedaje po cenach fa­
brycznych, a na żądanie także pod najbardziej przystępnemi wa-
ruukanii spłaty,

Wielki skład fortepianów,
Płac Wilhelmowski 12. (1551)

Guano peruańskie
sprowadzone wprost ze składu rządu peruańskiego, kuchy rze- 
piowe i Jęczmień do siewu poleca

(1481) Manasse Werner.

Jakób Stawski,
pozłotnik w Poznaniu, 

ulica Wodna No. 7.
Poleca szanownej publiczności swój skład 

zawierający wybór pasy! wszel­
kiego rozmiaru, pięknie wyrabia­
nych z drzewa, z cyny lub cynku; statuo w 

Pańskich z drzewa wszelkiej wielkości, 
mianowicie rezurekcyon&rów, statuów Pana 
Jezusa leżącego w grobie, malowanych na 
blasze, lichtarzy rozmaitej wielkości mister­
nie w lipowem drzewie rzeźbionych, sło­
wem, wszelkich sprzętów kościelnych 
jako to: chorągwie, baldachiny, obrazy 
do noszenia itp. Buduję ołtarze nowe,
restauruję takowe, przyjmuję wszelką ro 
botę kościelną i obowiązuję się obstalunki 
gustowniej w jaknajumiarkowańszśj cenie, 
wykonać. Proszę jako rodak o łaskawe 
względy. (1471)

Aromatyczną watę pcdogryczną
przeolwko wszelkim r ornaty zmora,

paczka po 8 i 5 sgr.,
Wyskok szląs. miodu koperkowego

butelka po 10 i 5 sgr.,
Preparow. czekolada z żelazem,

robiona według przepisów lekarskich z naj­
lepszego Cacao, 

funt po 24 sgr.,
są we wszystkloh tutejszych aptekach
do nabycia. (715)

Koniczynę białą i czerwoną, 
francuz ką lucernę, angielski ray-1 
gra», tymoteusz, nasiona 
marchwi i buraków pastew­
nych, polecają

F. Putiatyeki i Sp.,
w Pleszewie.(1387)

Skład główny Uofla wysboku 
słodowego u
(1436). Braci Plessner, Rynek 91.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 23 marca.

Papiery pruskie. żądano płac.

Pożycz, dobrow..
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...........
— prem. 1855.. 

Obligi dług, skarb.
— Marchijs..........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

Pomor..

— W.Ks. Pozn..
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie...........
— gwar. B...........
— Prus Zach......

Ï1'
4

&
$r,
3’/,
3%
4
3%
4
4
3'/a
4
3%
3*/j
3% 84%

— rent. March....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie....
— Saskie..............
— Szląskie...........

Papiery za granicz. 
Austr. metali......

102
loe-/«:
98%,

102*/,
102%
129%
91%’
90%
87’/,

94%
,87%
98%

96'
95%

94%
98%
98%
97
98%! 
98%; 
99 
99

— Poż. naród..
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 ..........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb, 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory....................
Złota, funt, cel......
Srebra — dito...
Saskie bil. kas........
Niem. banku...........

płat, w Lipsku
Austr. bank......
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

AScye kolei ielai,
Galie. K. Ludw...
Berlin-Anhalt.......
Berlin-Hamb..........
Beri. -Paczd.-Magd.
Berl.-Szczecin.......
Wrocł.-Freib.........

najnow......
I Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.... 

pierwot.......64%

5
4
4
4
4
4
4
4
4%
4%

80

191%

91%

89

74%:
87%;
89%
74
92%
76%
89%|

113%
111
164%
29%,
99s,.

99’,,
21

99%

141 i
212%¡
134%;
142%:

62

Górno-Szl. A. i 
— Litt. B..,

Opol-Tarnowic..
Starogr.-Pozn...

Beri. Stow. kas... 
Beri. Tow. hand..

Dysk. Udział kom 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito..........
Lipsk. Stów. kred.
Magd. bank. pryw.
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye przemysłowe
" I. - • ' ’ - *Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia...............
Magd, assek. ogn 
Oblig. zpraw.pierw. 
Berl.-Anhalt

Berl.-Hamb............

0 0 żądano

4 1 -
4 —
4 —
3ÏÎ

149
4 —
3% —

4
4 —•
4 , —
4 —
4 102
4 100%
4 —
4 86%
4 —
4 —
4 —
4%
4 —

5
5
4 _
4 —

4 —
4’/s4%i

97
85%
77%

167%

97

131
111%
ill
W3%

>09%

102 
101% 
101%: 
145%' 
109

31%>

99

Je soussigné autorise M. M. 
von Below-Saleske, koło Stolp, bd 
Blanek-Warlin, Mekienburg Strefi ik 
von der Marwltz- Wundikow, ' 

Stolp,
von Puttkammer-Kl. Gansea koło] w 
Slebenbürgor-Hoeckenberg koło ¡d 1 

genwalde, ,¡e
Sohrôder-Buchholz koło Arnswail » 
TÜreke-Schoenberg w pow. Osteri ®- 

à publier par la presse allemande, 51ISZ 
leur ai vendu mon troupeau mi esz
de St. Escobille, composé de 508 

Ont été exceptés do la vente:
1) 4 brebis vendues à monsieur dl .

meyer, [JH
2) quelques beliers, pre
3) et 25 femelles por les acheteur:

formées 7
St. Escobille, 2 mars 1865.

Lefebvre. ® 
Wyżej wpomnieni panowie nabjwcy ¡ V- 

w St. Escobille podają niniejszéni do jz¡ 
domości publicznéj. że całe to stadot ■’ 
eząwszy od 16 aż do 81 w: ™ 
rb. w Szczecinie na widoki ’>b
bllczny będzie wystawiom 
a nadto, że wszystkie barany 
około 90 sztuk, w dniu, który w Sit 
nie będzie zapowiedzianym, pode ' 
wystawy drogą licytacyi pul ® 
eznćj gotówką najwięcćj di 
ccmu sprzedane być mają. Pj

Do uzupełnienia książki rodowoł »..
owczarni zarodowych W. Ks. Pozna» 
raczą właściciele owczarni łaskawie pt 
franco na ręce niżej podpisanego, l 
chodzeniu swyoh maoior zarodu«
1 baranów do nloh używanych 
łowo donieść. Jakób Stanów1 .

(1465)

Teatr miejski w PoznauW-»1
Wo wtorek dnia- 24 marca na be Ü y 

pani Schön, za łaskawym wspóluW 16 , 
p Teodora Lobe, nowo wćwiczoo»- 
Donauweibchen, romantyczno-czarod« J' 
bajka z śpiewem i tańcem w trzech •> to 
i 11 obrazach przez Kauera. . !®J(

Na zakończenie: Eine verfolgte Uns« 
krotochwila z śpiewem w 1 akcie [
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